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A Z powodu śmierci ks. Aleksandra Batten- 
erga pojawiło się w prasie mnóstwo opowia- 
ań z czasów panowania jego w Bułgaryi. Są 

w tem rzeczy całkiem nowe dla publiczności, 

pochodzące zapewne z graskiego otoczenia 

zmarłego księcia, gą inne, znane powszechnie, 
ele teraz oświetlone zuzełnie odmieuni», w sku- 
tek czego przedstawieją cią tak, jak gdyby by- 
ły całkiem nowe. Wszystkie zaś one świadczą 

o iew, Że Rusya choia przekształcić Bulgaryę 

w swoją gubarnię i aż do roka 1883, postępu- 

jąc nadzwyczaj przebiegle a ostrożnie, umiała 
nawet bs. Aleksandra zsprządz do swego pla- 

nu. Już konstytucya bułgarska byłu zawieszo- 
na, już gabinet szładał się wyłącznia z rosyj- 
skich jenerałów, już ne wszystkich oficersk:ch 
posterunkach, zaczynając od dowódzcy kompa- 
nii, znajdowali sią Rosyanie. Hymn carski obo- 

wiązkowo grano przy każdej zmianie warty, a 

hyma bułgarski „Szumi Maryca* był w woj: 

ssu zakazany. Językiem wewnętrznym urzędów 
był rosyjski, komenda w pułkach również tyl- 

«0 rosgjska, jak i cały regulamin, alo to vaj- 

cie»awsze, że Rosyanie ustawicznie depopula- 

ryzowali kaięcia w wojsku i w narodzie, Hi- 
trowo zaś, urzędujący jako jeneralny konsul, 
rozznchwalił się był do takiego stopnia, ża do 
magzł się, «by boz jego pozwolenia książę nie 
jeżdzit po kraju, nie przyjmował dejutacyi i do 
nich nie mówił tego, czeguby on z góry nie 
zatwierdził. Za'ecierpliwiony tą ku'at'lą, ksią- 
że prosił cera Aleksandra II odwoł é Hi rows, 
eo też przy pomooy krewnsj swej, kriężny 
darmstajzkiej, uyskał, ale wnet rotem nastą- 
ła zmiana na rosyjskim tronie i nowy ca, 
ierowavy przez gan*lawistów, »rażądsł ud 
Battenberga w zamisn zorgauizowanie armii 
bułgarskiej w jedan korpus, któr'go naczalni- 
kiem byłby mianowany przez cara i wyłącznie 
od petersburski*go aziabu zależny rosyjski je- 
gerał. Gdyby Bittenberg na to się zgodzł, to 
zapewne w miesiąc potem jużby nie był księ- 
ciem. Wulkowicz, róźniejsza ofiara mordercze- 
go zamachu w Ko*wstantynopole, przedstawił 

Battenbergowi całą skroporść położenia. Ksią- 

żę ocknął się i zdobył na !ę energię, którą pó- 

żuiej ckazywał we wszystkich trudnych okoli- 
cznościach : dał dymisyę gubiuetowi, złożonemu 

z rosyjskich jenerałów, ministrami zam'anował 

Bo:gatow 1 rownocześnie ;rzywrówił kons ytu- 

cyę. W całym kraju przyjęto ten czyn z vad- 

zayczajcym zapałem, postawa narodn i wojska 
była tata, że Rosyanie, zaskoczeni z nienacka, 
nie poważyli się protestować. Jenerałowie car- 
soy odjechali do R'syi. W pierwszej chwili 
chciuno w Petersburgu : dwolać wszystkich ofi- 
cerów rosyiskich, sle poem uzaano, Że oni mo- 
gą się jeszozo przydać w wojsku tulgarskiem, 
wigo ich zostawiono. Po tym wypadku nepro; 
wadzono intrygę przeciw Battenbergowi i Bul- 
gary: z Rumeli, któ a wówozas tworzyła auto- 
nomiczną prowincyę ossarstwa turecziego, rzą- 
dzoną przez Aleko-b: szę rol kontrolą mocarstw 
europejskich. Z polecenia panslawistów utwo- 
rzęł rię w Rumelii sp'ssk celem zupołnego 
oderwania kraju od Turcyi. Zgromadzenia spi- 
skowców odbywały się pod Fil popolem, we 
wsi Dermeódeie, a byweli na nich stale: ro- 
syjski jeneralny konsul Igelst öm i carski peł- 
nomocnik militsray; po każdem posiedzeniu 
wysyłali oni do Petersburga szozegółcwy ra- 
port i stemtąd otrzymywali wszelkie wsza- 
zówki, oraz pieniądze. Porta Í rząd rumelijski 
wiedziały o tych yrzygotowsniachi pog dziły 
się z losem, bo się heły wojny z caratem. Na- 
reszcie spiikowey otrzymułi z Petersburgs roz- 
kaz zrobić row: licyę między 27 ym września 

a 2-im rażizieruika, utworzyć rząd prowizory- 

czny z lzelstró nem na czeie 1 wysłać do cera 

błagalną depeszę, aby raczył przysłać wojska 1 

wziąć Rumelię w posiadanie. Mając już Rims- 

lią i w miej dost teczną siłę militarną, z+mie- 
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Szkice z podróży w roku 1891. 
Przez Romana Ujejskiego. 
(0iąg dalszy), 

Nie ma tu jednak ani dziesiątej części 
budowli Dżejpuru lub Agry; tam, to miasta 
całe. W forcie delhijskim stoi nad samą 
Jumną otwarta sala audyencyi publicznych. 
Z jednej strony budynek Seraju, z drugiej ta- 
zienki, dalej niewielka moszea, io wszystko. 
Budowniczy zastąpił widocznie ilosć budowli 
artyzmem wykonania; zrobił mało, lecz wszyst- 
ko zadziwia pięknem. Ściany są wszędzie in- 
krustowane kolorowymi marmurami i w a- 
rabeski grubo złocone. Wszystko pomimo wo- 
jen i kul dzitłowych zachowane bardzo dobrze, 
tak, że nie wiele naprawić, a mogłoby znów 
służyć jakiemu szachowi na rezydencyę. 

Rzeżb i ornamantów „a jour“ robionych, 
do:ykać musiałem, by się upewnić, czy te ko- 
ronki naprawdę w marmu:ze były robione. 
Otwory ogienie e» najmniej dwa mery sz- 
rokie a cztery wysokie, przysłonięte taflą 
marmurową, nie grubszą jak pół cala, wy- 
rzynaną w najdrobniejsze desenie, z motywem 
naturalnie wschodnim. Uważałbym za sztuczne 
bardzo te wycinania, gdyby były robione w 
drzewie, w płycie olbrzymiej marmuru wy- 
glądały bajecznie. Ila artystów czarnych pra- 
cowało przy tem i ile lat zeszło na jedno 
okno — nie umiałbym ocenić. 

Za fortem na placu olbrzymim wznosi 
się wspanisła moszeg, zbudowana w r. 1630 
przez szacha Jehana Być może, że ma ona 
Jakie braki architektoniczne, lecz imponuje 
przedewszystkiem cgromem. Na wysokiej plat- 
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rzeno w Petersburgu prawia bez kłopotu za- syonaryusz bułgarski, b mu sobranie szej 


garnąć i Bałgaryę, a to w imię narodowego 
zjednoczenia Bałyarów. 

Tu właśnie Battenberg okrutnie pokrzy- 
Żżował plany rosyjskie: zabrał to, co oni dla 
siebie przygotowali. Wiedział on, jak stoją 
sprawy w Rumelii i aby nie budzić w Rosy- 
anach podejrzenia, trzymał na czele swego ga- 
binetu oedanego im  zupełuie Karawełowa, 
sam zaś, wyjechawszy do Tirnowy na inspe- 
kcyę wojska, zebrał kilza pułków i nie uprze- 
dzając nikogo o niczem, przeszedł Bałkany i 
wkroczył do Rameli  Poria i rząd Aloko- 
baszy święcie były przekonane, że Battenberg 
działa w porozumieniu z Rosyą, czem teź się 
tłómaczy nadzwyczajna łatwość zajęcia kraju 
bez wystrzału przez gasstkę wojsk bułgar- 
skich. Stało się to 25 wrzesnia, na dwa dni 
przed nplanowanym wybuchem na rzecz Rosyi. 
Oczywiscie, w Petersburgu zapanowała wście- 
kłość. Car odwołał wszysukica swych ofice- 
rów z bułgucskiego wojska i Battenberga wy- 
kreślił ze swej armii, w której on się liczył 
jako honorowy jeuerai. Muiemano w Peters- 
burgu, że przez to książe straci wszelką war- 
tość w oczach Bułgarów, ale ou był wówczas 
tuk zeń że carska niełaska uawet tau 
pomogła, zwłaszcza między oficerami , którzy 
dotychczas zajmowali tylko niższe postsrunki, 
a teraz awansowali na dowódzców batalionów 
i pułków. Wszelako Bułgarzy nie mogli je- 
szoze zupełnie się oswoić z carskim gniewem, 
chcieli go ukoió, więc sobranie wysłaio depu- 
tacyę, którą car przyjął w Kopenhadze bardz? 
ostro i pierwszy raz oświadczył, że Bulgarya 
powinna zdać się caratowi na łaskę i niełaskę, 
a wówczas dopiero pezyjdą pułki rosyjskie, je- 
nerałowie, urzędnicy, którzy urządzą kraj jak 
należy, takie zaś zjednovzenie Bułgaryi z Ra- 
melią, jakiego dokonał Battenberg, uie możs 
być uznane przez Rosyą.  Deputacya odje- 
chała — 1 na tem się skończyła próba poje- 
daaniu. Wówczas carat, korzystając z zamię- 
szania, jakie powstało w armii bułgarskiej w 
skutek odwołania rosyjskich oficerów, nakłonił 
Serbię do wojny z Bulgaryą. Tu po raz wtóry 
Battenberg okazał nadzwyczajną energię: ze- 
brać wojsko, rozrzucone po krsju, zorganizo- 
wać je, pchnąć pod Sliwnicę i bitwę zacząć, 
porzucić pole walki wieczorem, bo w Sofii me- 
tropolita Kliment wywołał rewolucyę, zdusić 
tę rewolacyę, uwięzić rewolucyonistów, nad ra- 
nem wrósić pod Sliwnicę, rozbić na głowę 
Derbów 1 juk burza wpasć za nimi do ich 
kraju, gdzie zbić ich drugi raz pod Piro:em, — 
wszystko to było dziełem crzech dai. Rosya 
nie ratowała Sorbii, uczyniła to Ausirya, we- 
zwawszy Bażtenbergu do zaniechania wojny. 

Od tej chwili władza Battenberga 1 jego 
popularność były utrwalone. Jednakże w dzie- 
siąć miesięcy potem, w nocy z 20 ns 21 sier- 
pnia 1886 r, spiskowcy porwali go z łóżka, 
przyłożywszy pistolet do skroni, zmusili do 
podpisania nbdykacyi, potem tajnie wywieźli 1 
wydali Rosyanom w Reni, stąd po swolono mu 
wyjechać do Niemiec. We Lwowie czekała 
nań depesza Stembułowa i Mutkurowa, wzy- 
wająca go do powrotu, więo wróci przez 
Czerniowce i Bukareszt jazo tryumfator i ulu- 
bienieo narodn, ale iu fatalny biąd popełnii: 
zatelegrafował do cara te słowa: „Od Rosyi 
o rzymałem koronę, więc goiów jestem złożyć 
ją w ręce jej monarchy". Zapewne liczył na 
wspaniałomyślnośó cara, który jednak tak mu 
odpowiedzia: „Nie pochwalam pańskiegu po- 
wrotu do Bugaryi, bo z tego przewidują uis- 


szczęśliwe skutsi dla tego kraju, już 1 baz 
tego srodze doświadczanego. Pau kędzie wis- 
dział, co mu wypada uczynić.* Pokora Bat- 


tenberga nie podobała się Europie, wę: teraz 
już oa musiał dobrowolnie opus :ić bugatyę. 
Od tej chwili na zawsze skończyła się 
jego polityczną rola: zmienił nazwisko na hra- 
iego Hartenau, ożenił się za śpiewaczką ope- 
rową i osiądł w Gracu jako austryacki pulko- 
wiuk, potem zaś jako jenerał i zarażsn pon- 


formie wznoszą się z trzech stron wchodowe 
bramy, stanowiące już samo w subie olbřzy- 
mie budynki. W uyie kopulaste skiepienia 
samej moszei i dwa wysokie minarety ; do- 
koła biegną krażganki. Wszystko wzniesio- 
ne z czerwonego piaskowca. Do bramy ka- 
żdej prowadzi kilkadziesiąc stopni, przynaj- 
mniej na 50 kroków długich; dziedziniec we- 
wuętrzny wykładuny marmurem w dwu kolo- 
rach, tak samo jak posadzki w moszel. 


W bocznej kopule, stanowiącej rodzaj 
skarbca, pokazywano nam w srebrnej skrzyni 
włos z brody Mahometa. Do tej uroczystej 
chwili musiał mój boy zdejmować obuwie, 
a my proszeni byliśmy o odzrycie głowy. 
Do południa zwiedziłem to wszystko, po- 
stanawiając pojechać do miasta ruin dnia Da- 
stęgnego. i i 

Po południu udaliśmy się na główną uli- 
cę, przecinającą prawie całe miasto, dla zrobienia 
przeglądu baza:ów. Delhi słynie przedewszyst- 
kiem hendlem drog:ch kamieni. Ź Persyi, Ka- 
szmiru i zIndyi północnych gromudzą się tutaj 
szafiry, rubiny, szmaragdy i topazy w takich 
ilościach, że możnaby je mierzyć, jak u nas 
zboże, na korce. Sklep koło sklepu, a wszystko 
zlotnicy i wszędzie bogactwa niepojęte dla nas. 
Z całego świata zjeżdżają tu wielcy handiarze 
dla robienia zakupna. Kapitan korzystał z mej 
doskonałej do targów wnglelszczyzny i chciał 
kupić biżuterye dla swej rodziny we Włoszech. 
Zwiedziliśmy więc kilkadziesiąc sklepów, wy- 
ciągano ukryte szkatuły, ctwietano na dziesięć 
zamków zamykane skrzynie, pokazywano w takiej 
ilości i tak wielkie kamienie, że O czemś po- 
dobnem wyobrażenia nie miałem. W białe płó- 
tno odziwny Hindus miał szaf, za który, jak mó- 


a 21 Listopada. 


i LITERACKI 


znało 50.000 franków roznie. 
iu należy, że parę lat temu 
|dor w Stambule Nielidów 
towarzystwie: „Mój Boż! 
|sięgi Bułgarów są bardzo 
Battenberga z Sofii 
300.000 franków !“ 


Dodać jeszsza 
rosyjski ambasa- 
rzeki w pewnem 
Wierność i przy- 
tamie: wywiezienie 
kosztowało nas tylko 


— a wma 


Zadanie nowego gabinetu. 


| 7% faktu, że nowy gałiuet powstał wsku- 
tek opozycyi w ększości parla'nentaraej prze- 
1iwko projestowi reformy wyborczej, nie należy 
wcale wnosió, że zadanie jego jest wyłącznie lub 
przeważnie negatywne. Wprawdzie czasem na- 
wet tazie zadanie negutywn» wystarcza na lat 
kilka. Jakoż ułożony w r. 1886 gabinet ko- 
alicyjny margr. Saliusbury'eg", w którym to 
gabinecie łiberainy minister skarbu Gosoten 
zajmował podobuą pozycyę, jak p. Plener w 
gabinecie ks. Windischgraetzu, u'rzymał się 
przez 6 lat u steru pańsiwa chociaż główte 
zadanie jego był» negatywne: t. j. uniemoże- 
bniesie gladstonowskich projektów, dotyczących 
Trlandyi. 
! Atoli, powtarzamy, zadanie gabinetu ka. 
Windischgraetza nie ogranicza się wcale do 
zwichnięcia projekta wyborczego p. Steinbacha, 
Owszem, gabinet koalicyjny już na pierwszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, 23 b. m, oświadczy, 
że zamierza rozszerzyć prawo wyborcze, W jaki 
to sposób stanie się? — o tem w tej chwili 
zapewne je:zoze nie zapal'a decyzya. Z punktu 
widzenia powszechnego rozwoju p awa publi- 
cznego w Austryi, reforma wyburoza powiana 
zachować cztery dotychcza owe kurye, a zatem 
rozszerzenie prawa wyborczego wymaga utwo- 
rzenia nowej, piątej, lub nawev dwóch nowych 
kuryi. Aby zmmyśiano 0 podniesieniu cenzusu 
w -ciej i 4-tej kuryi, jak napomyka N. Fr. 
i Presse, nie wierzymy. Powsz:chuie wiadomo, 
|żs o ile łatwą i nibyto prostą rzeczą jest zni- 
żenie cenzusu wyborczego, o tyle trudnym jost 
powrót do wyższego. Wiaśnie dla tego trzeba 
być tax bardzo ostrożnym przy zniżuniu cen- 
zusu wyborczego. Ossateczule odnosne retorma 
r. 1862, która zniżyła cenzus ne © złr., chociaż 
uie przyczyniłą się do podniesienia poziomu 
parlamentarnego, nie pociągnęła jednak za sobą 
skutków tag przykrych, sby wyłe rzeczą ko- 
|nieczną podwyższyć znągznie cenzus w mia- 
siaua. Sadzimy przeto, że projekt rządu nv- 
wego po prostu zachowa stałus quo co do 
czterech kuryi dawniejszych i zaproponuje 
utworzenie nowej 5-tej, obejmującej wyborców, 
którzy nie opłacają © złr. podatku, ale posiadają 
pewne kwalifikacye. A 

Do takiej reformy potrzeba większoś.i 
dwóch trzecich członków lzby, skoro czteiy 
kurye zagwarantowane są nie tylko ustawą 
wyborczą, lecz konstytucyą z r. 1867. Owóż 
koalicya 1ozporządza wp.0st 235 głosami, czyli 
większością */, Izby, u nad.o moż» liczyć ua 
irakcyą Corominiego, na klub Trentyna i t. d, 
a zatem zdoła łatwo przeprowadzić reformę 
w nakteślonym Kierunku. 

Na tej pracy, wystarczającej na lat dwa, 
nie kończy się wcale pozysywne zadanie koali- 
eyl i gabiuetu koalicyjnego. Ci, którym się 
ciągle wydaje, że ta koaiicya nie jest niczem 
ineem, tylko zwrotem przeciwko Steinbachow- 
skiemu projektowi reformy wyborczej, a w dal- 
szej konseRwencyi przeciwko Taaffemu, że więc 
opiera się wyłącznie nu uegacyi, zapominają 
przedewszystkiem, że trzy spojone stronnictwa 
iączy pozytywna myśl zachowania dotychcza- 
sowej polityki zagrunicznej, opartej nu lidze 
potrójnej. W pariamentach berlińskim i pary- 
skim kwestye polityżi zagranicznej nie wpły- 
wają na utworzenie większości parlamentarnej, 
ponieważ tam wszystsie stronnictwa, wyjąwszy 
socyalistów, są co do tych kwestyi zgodne. 
Natomiast w parlamencie austryackim istnieją 
trakoye, które otwarcie dążą do zupełnegu 
r. 1809 polityki 
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zagranicznej i które? pragną sprowadzić albo 
najściślejszy sojusz Austro- Węgier z Rosyą, 
albo też tak zwaną politykę wolnej ręki, któ- 
raby monarchię habsburską calkiem ubezwła- 
dniła wobec sąsiadów. Zwolennicy tej polityki 
wprost wypowiedzieli w parlamencie i dele- 
gacyi zdanie, że Austro-Węgry powinny się 
wyrzec wszelkiego wpływu na półwysep bał- 
kański, a pośrednio nawet zalecają ustąpienie 
z Bośnii i Hereogowiny. Wobec tych prądów, 
dążących do ratykalnego przewrotu dovychcza- 
sowego systemu xustryacko-węgierskiej polityki 
zegrmuicznej, ADrMacya, ohroga 
już sama przez się tworzy bardzo realną i po- 
zytywną podstawę, która w każdem innem 
państwie wystarczyłaby na koalicyę stronnictw. 

Dalszą niemniej ważną podstawę kcalicyi 
tworzy obstawanie przy istniejącej konsty- 
tucyi. Nie oznącza to wcale jej petryfikacyi. 
Każda konstytucys może, a nawet z czasem 
powinna uledz zmianie. Chedzi tylko o to, 
aby takie zmiany odbywały się w sposób le- 
galay i w miarę rzeczywistej potrzeby, nie zaś 
jako nagły przewrót, dokonany w imię zasa- 
dniczej negscyi konstytucyi, lub w imię rady- 
kalno-doktrynerskich teoryi. W takiem rozu- 
mieniu rzeczy koalicya i gabinet koalicyjny 
obstaje przy konstytucyi i przyznaje się do 
pozytywnego zadania jej zachowania. Wyraz 
„konstytucya* w Austryi obejmuje bardzo skom- 
plikowane rzeczy. Mianowicie, podciągamy pod 
to pojęcie tasże ugodę austryacko-węgierską z 
roku 1867; i ta ugoda dotąd. po stronie niektó- 
rych frakcyi skrajnych napotyka na zasa- 
dniczy opór. I tu zatem zadanie zachowawcze 
koalicyi i gabinetu koalicyjnego jesi bardzo 
wyraźnie nakreślone. 

Wadą znanego programu raądowego z 4 
lutego b. r. było, że podnosił on ewentualność 


uznania języka niemieckiego jako 
państwowego, gdyby „porozumiały się w tej 
xwestyi stronaictwa". Ponieważ ani wtedy, 


ani teraz nie można przypuszczać, aby vakie 
porozumienie stronnictw przyszło do skutku, 
przeto najlepiej nie poruszać tej kwestyi w 
programach rządowych. Przed zebraniem się 
Rady państwu na tak ożywioną sesyę zimową 
p. Plener w znanej mowie, wygłoszonej w 
Uhebie, zapowiedział, ź» w Izbie wystąpi z 
wnioskiem, dotyczącym języka państwowego. 
Jesteśmy przekonani, że teraz nie uczyni tego, 
1 że także mini:ter hr. Wurmbrand, który w 
i. 1890 pierwszy poruvzył tę kwestyę w parle- 
mencle ı swemu dzisiejszemu koledze p. Ma- 
deyskiemnu dostarczył sposobaości do tąk zna- 
komitego jej wyświecenia, nie wznowi swego 
wniosku. JKoalicya, o ile to od niej zalezy, 
usunie në bok spory językowe. 


Rzeczywiście są one tak wielce skompli- 
kowaue, że przy najlepszej chęci uohwała par- 
lamentarna nie zdoła ich rozwiązać. I tąk u. p. 
z praktycznego punktu widzenia Wszyscy zga- 
dzamy się na to, aby rozprawy w Izbie po- 
selskiej toczyły się w języku niemieckim. 
Wprawdzie w wielu sejtauon toczą się oüe W 
dwóch językach. Guyby na puastawie tego 
precedensu rozprawy w Radzie państwa miały 
sią toczyć po niemiecku i po czesku, *czego 
domageją się szowiniści czescy, nie byłoby to 
rzeczą niemożliwą, ale wszysukie inne narody 
musiałyby się Stanowczo zastrzedz przeuiwko 
takiemu przywilejowi jednych. Gdyby nato: 
miast w imọ absolutnego równoaprawnuienia 
zaczęto dyskutować w Izbio w dmiu językach, 
wszelkie pożyteczne  ubrady  parlam=marne 
statyby się niemożliwemi. W praktyce więc 
nie możua postępować luaczej, jak obsiawac 
przy dotzchczasowym trybie obrad, w którego 
ubronie występowali wszyscy prezydenci lzby, 
mianowicie naja czcigudhy olka. Jeduak 
wygłoszeniu w formio ustawy zasady, że roz 
prawy Odbywają się w języku niemieckim, 
wywołałoby naiuętue resryminacye i gwałlo- 
wną walkę. Najlepiej wię: poprzestać na do- 
tychczasowej prakuyce 1 uie BU.IG się 0 ię 


tej pułicyki, | 
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względu miały się odezwać protestacye szowi- 
nistów niemieckich przeciwko gabinetowi koa- 
licyjnemu, a awłaszcza przeciwko reprezentan- 
tom iewicy w gabinecie, łatwo będzie odpo- 
wiedzieć im, że nie można przecież żądać cd 
gabinetu ks. Windischgraetza, czego nie do- 
konały gabinety lewicy, ks. Karela i Adolfa 
Auerspergów. 

Ź różnych innych zadań, które czekeją 
gabinet, najdrażliwszą jest niezawodnie sprawa 
stanu wyjątkowsgo w Pradze. Są tacy, co przy- 
puszozsją, ża gahinat nowy nie zdceyduwał się 
jeszczą co do utrzymania lub zniesienia rozpo- 
rządzeń z 12 września. Gdyby posłowie młodo- 
czescy mogli ręczyć za to, ża po zniesieniu 
stanu wyjątkowego nie powtórzą się te wy- 
stepne wybryki, które go sprowadziły, nowy 
gabinet mógłby okcło 12 grudnia znieść aten 
wyjątkowy w Pradza. Źwłaszcza że do trgo 
czsu zapewne sądy zwyczajne wydadzą wyrok 
w sprawie różnych ekscedentów. Natomiast mi- 
nistrowi sprawiedliwości, który zatrzymeł swą 
tekę, zależeć będzie na tem, aby jak najwyra- 
Żuiej usprawiedliwił rozporządzenie z 12 wrze- 
snia. W komisyi zatem w każdym razie kwe- 
stya ta musi zostać załatwiona i to przez wotum 
zaufania dla ministra sprawiedliwości. Potem 
zawsze jeszdze będzie można odpowiednio prze- 
dłażyć pauzę aż do uchwały Izby, aby ewan- 
tualnie ceofuąć rozporządzenia z 12 września, 
które wtedy niewątpliwie były konieczne, ale 
teraz mogłyby się okazać zbyiecznemi. 


c 
Z Izby sądowej. 
(Najazd w Źurawnie.) 
Sambor 18 listcpada. 
Wozoraj przesłuchiwano w dalszym ciągu 
świadzów. Dmytro Swyd, pobereźuik w dobrach 
p. Szrzyńskiego, opowiada oałe zajście zgodnie 
z aktem oskarżenia. Ńłyszał jak ludzie krzy- 
czeli: „dajte tu nam jasnoho pana“, a przede- 
| wszystkiem wysuwały się naprzód z rozwacie- 
ozomego tlumu i głośno wiaeszczały obwiniorRe 
i Nastka Kucyk i Marya Kopijko. Zeznaje ró- 
wnież, 1ż obwiniony Muudziax przyskoczył ku 
niemu i schwycił go za kark. U bab widział 
laski w rękach. Przy koufrontacyi z obwinio- 
| nymi Kucykowa zarzuca świadkowi kłam, Man- 
dziak zuś przyznaje się, że schwycił świadka 
za plecy, ale utrzymuje, że zrobił to po przy- 
jacielsku. 
Następny świadeź, Piotr Fioręk, wachraistrz 
i naczelnik posterunku żŻandermery: w Zura- 
wnie, zeznaje, iż dnia 24 maja br. przybył do 
posterunku p. Ulmer, pisarz p. Skrzyńskiego 
z wieścią, że chłopi napadli na służbę dworską 
nu Kożusznem. Nu posterunku był wówczas 
przypadkowo wachmistrz Roszyniec, pewiato- 
wy komendant Żandarmetyi, 1 on ze świad- 
kiem i jeszsze dwoma żandarmam! udał Się na 
Kożuszue. Po drvdze spotykali tłamy snujących 
się ludzi, a na Kcżusznem zastali tłamy chło- 
pów 1 bab z wójtem na czele. Na drodze spo- 
tkał świadek ke. Huszowskiego, za którym szły 
liczne uumy ludzi. Przybywszy na dąkę, 
wachmistrz Koszyniec zapywł ludzi, dla czego 
się tu zeszli, nie otrzymał na to atoli żadnej 
odpowiedzi. Wówczas z zapytaniem tem £ 710- 
cu się do ks. H, który mu odpowiedział, „e 
jeżeh dwór może bronić swego mienia swymi 
iudźmi, to jemu również wolno bionić cersle- 
wiegy mienia swoimi ludźini. Rosayniec we- 
zwał ludzi do ruzejścia się, a gdy zaraz nie 
usłuchali , zwrócił się do księdza i rzekł: „Je” 
żeli ludzie o zgromauziii się ua Wezwanie Księ- 
dza proboszoza, to proszę powiedzieć im, by się 
roaeszli.* Ks. H. wezwania tego usłuchał 1 Za- 
woiał do umów: „koly żandarmy każut, to 
rozijdiwsia.* Tłum słów księdza usłuehał, ale 
usuwał się nader puwuli. Dwóch chłopów, któ- 
rzy najbardziej ociągali się, Hołowatego 1 Ku- 
oyaa, swiadak przyaresziował, Późuiej robiąc 
dochodzenia dowiedział się, iż we wst miano 
bić na gwałt we dzwony, że wójt Lencyk cho- 


językową kwadraturę kola. Gdyby zuś z tego| dzał po wsi od chary do chacy 1 w Imieniu 


wil, dawali mu czterdzieści tysięcy rupii. Czy 
połows tych kamieni nie bysa zw szkła, dla ta- 
sich znawców turystów jak my, za to ule rę- 
czę. Wism tylko, że naudlarze indyjscy znani 
są ze skionności do oszukaństwa. Po xilkogo- 
dzinnych targach ugodziłeni topazową branso- 
letę i broszę za trzysta rupii, chociaz Hindus 
ceni tysiąc. Kapitan był uszczęśliwiony; lecz 
co powiedzą jego panie w Lombardyi, jeżeli 
pyszne topazy okażą się szkłem czeskiem? Naj- 
zabawniejsze mielismy przy tem ohodzeniu epl- 
zody, a wszystko dlatego, że kupcy stęsknieni 
już byli za turystami 1 nas ciągniono na wszy- 
stkie strony, jakby ns lwowskiej Zarwanicy. 
Czasem napadal nas Hindus z tajemniczą miuą, 
prowadził do „sekretnego* handlarza, który nie 
mając sklepu, taniej sprzedawać może. Szliśmy 
wszędzie, po okropuych zauśkuch nieraz, a ż8- 
Weze Ciekawe rzeczy były do widzenia. W je- 
dnem prywatnem pomieszkaniu zastalśmy na 
Scienie Cesarza Franciszka Józefa 1 Uesarzową, 
obrazy na papierze, które się widuje tylko po 
naszych jarmarkach w nuasteczkach. Jaką drogą 
ZASZŁO tu AŻ do głębokich Indyi! Przechodzi- 
lnśsmy dalej kręte uliczki, przechodnie domy, 
ciemne dziedzińce, gdzie lęk brai, żeby nas 
tam nie zgładzono ; ule pod tym względem jest 
się zupełnie bezpiecznym pomiędzy Hindusami. 
Kapilismy Wkońcu złotem nattowane damskie 
pantofelki i bardzo ciekąwy kamień elastyczny, 


zwany „itakolomit*, który się obok Delhi w 
kopalniach znajduje. 


W mieście byliśmy wszędzie atakowani 
przez żebraków, których dotąd nie widziałem 
nigdzie. Jeden albinos, jak królik kiły, z czer- 
wonami oczami, a w dodatku obsypany trądem, 
prześladował nas dłuższy c œs i długo jeszcze 


po opuszczeniu Delhi myśl moją mę-.zył. W Is- 
uyuch wszędzie grasuje tu straszna choroba 
Pomimo licznych szpitali i domów przytułku, 
pozakładanych staraniem iady Dufferin, żony 
poprzedniegu wicekróla Indyi, piaga ta wcale 
się nie zmniejszyła. 

Miasto zaalarmowane zostało widocznie 
przybyciem dwóch nowych turystów. Przoku- 
pme wyśledzili sohronienie moje pośród dale- 
sich ogrodów i rano falanga 10h cała wyczeki- 
wała pod drzwiami mego przebudzenia. Ręczę, 
że przez otwarte drzwi ogrodowe, przy których 
siedzieli Hindusi poruszający punkhas, zaglądali 
Gd świtu natrętni handlarze, gdyź w chwili 
otworzenia oczu już jeden na uacy wsuwał do 
pokoju porozkładane klejnoty; inny bliżej łóżka 
rozpinad węzełki z tkamisami; dalej rozkłsdano 
na podłodze przeróżne wyroby. Przebudzenie 
czysto indyjskie! 

Nie miałem zamiaru tobienia tuwj zaku- 
pna, iecz cóż mi szkodzijy ta typy dekurujące 
rui pokój. Anglików zwysle batdz» powolnych, 
nievierpliiwią napastujące Zgraj 1 Zawsze każą 
je wyrzucać jeduemi drzwiami, lecz tylko na 
to, aby włazy drugiemi. Ja -— zabawiłom się 
inaczej. Do ióżka przyniósł mi boy śziadanie 
i zaraz chciał pokój „oczyśció*, lecz go Wstrzy= 
malem. Ośmisleni tem kupcy poprzysuwali się, 
raczkując bliżej i faktycznie zanim skończyłem 
cygaro, dokoła łóżka był jarmark cały, a 
w drzwiach już nowi czekali. Żadnego towaru 
nie brałem do rąk, by im nie duwać nadziei 
kupna, lecz to nie przeszkadzało wcale, że cią- 
gle mówiono do mnie, stawiano ceny, opuszcza- 
no z nich bajecznie, a wszystko to w samych 
monologach 1 z tak komiczną mimiką, że od 
czasu do Czasu wybuchałem śmiechem; wtedy 


i oni sią śmiali i dalej „da vapo“ zaszynało się 
przedstawieuie. Naressuie kupiłem dwanaście 
bożków andyjskich malowanych na mice, za 
trzy centy, 1 zacząłew swą toalety Nadzieja 
wstąpiła w pizokupniów ! Przeniosłem wię w in. 
ną stionę dużego pokoju, do umywaini —- su- 
nęły się zw mną po poułodze tace, węzełki i 
kupcy. Siedzieć z podgiątewi negami na ziemi 
zezwalałem im chętnie, bromłes jednak cho- 
dzenia po pokoju 1 gdy jakis śmieiszej zatury 
lub meże mniej cierpliwy, przybliżył się do 
mnie z kafiami złotymi, najapokojniej wziąłem 
z rąk hafıy i — wyrzuciłem je przez osno. 
U siedzących ogie na ziemi czya mój znalazł 
uznanie, B hafcisız został wydrwiony. 

. Jak długo byłoby trwalo to przedstawia- 
nie, nie mogiem O:ądźić, nie zadjąe zapasu cier- 
pliwosui Hiudusów. Kończyłom toaletę, uadszedł 
kapitan, czas było jechać na nowe zwiedzania. 
Boy mój żuczął teraz z bezwzględną surowo- 
Bsią „oczyszczać" pokój. Opóźmających się ze 
zbiereniem swych gratów, przyaaglał nogą. 
W końcu, gdyśmy już w kaskach na głowie 
gowowi byli do wyjświa, zrobił eoup d'état: 
zgarnął reszią towarów pozostałych przeku- 
pniów naraz 1 przez drawi otwarte leciały do 
ogitdu bożki inayjskie, hafty i szafiry.. My- 
ślusby kto, że ma złorzeczonu może? Że £ pa- 
syą opuszczano mój hitel? — Gdzie tam! Ża- 
nim drzwi zamknął, a my doszli sa ganek da 
czekającego webikułu, już niejeden obleciał bu- 
dynek, proponując raz jeszcze kupno przy 
drzwiczkach powozu. 

„Tableaux“ czysto indyjskie! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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księdza rczkazywał wszystkim, aby szli na 
Ostrów bronić łąki, bo to własność cerkiewna, 
a tym, którzy nie mieli ochoty go słuchać, 
groził karami. Mówił mu otem świadek Migas. 
W ręku ludzi, oprócz lasek, nie widział żadnej 
broni, W przyległych krzakach znaleźli żan- 
darmi ukryte widły i koły. 

Żandarm Józef Danilewicz zeznał podo- 
bnie jak poprzedni: i on również słyszał sło- 
wa ks. H., że „jeżeli dwcrowi wolno bronić się 
i wysyłać strzelców, to on może bronić się ze 
swoimi ludźmi.* zandarm Euzebiusz Jabłoński 
również zgodnie zeznaje z dwoma poprzednimi 
świadkami, dodaje nadto, iż tłumy chłopów na 
wezwanie wąchmistrza Roszyńca rozchodzić się 
nie choiały, lecz patrzyły na ks. H, tak jakby 
oczekiwały od niego jakiego znaku. Zsznanie 
komendanta powiatowego żandarmeryi wachmi- 
strza Roszyńca, który jako najstarszy rangą ob- 
jął komendę nad żandarmami, znajdującymi się 
na miejscu spornem, były zgodne z peprze: 
dniemi. Przybywszy na Ostrów, pytał ks. H., 
jaki jest cel tego zabrania, na co mn ksiądz 
odpowiedział , że broni się przeciw napaści 
strzelców dworskich. Następnie skarżył się 
ksiądz świadkowi, że dwór postępuje z nim 
„nie po szlachecku, lecz po łajdacku.* Na uwa- 
gę świadka, iż ks. H. bardzo źle zrobił, spro- 
wadziwszy na miejsce sporne tłumy chłopów 
i bab, odpowiedział obwinicny, że „jeśli dwór 
broni swych praw swoimi strzelcami, to on 
swoich bronić musi swoimi parafianami.* Na- 
stępnie dwukrotnie wezwał świadek zabranych, | dostsrczyłs dość dowodów winy ks. Hoszow- 
aby się rozeszli, a gdy tego nie szyniii, zwcó-|skieg” i innyóh obwinionych. > 
cił się do ks. H. i prosił go, by tłumom rozejść Obr. dr Aleksandrowicz w świe. 
się kazał i nie narażał ich w razie nieposłu: |tnem przemówieniu zbijał wywody p. proku- 
szeństwa na żaadarmskie kule. ratora i wykazywał, iż ks. H. postępxiem 

Widział także, jak ebwiniony Hołowaty | swym wcals nie wykroczył przesiw przepisom 
wysyłał do wsi jakiegoś chłopea w niebieskiej | ustawy karnej, lecz broniąc swej posiadłości, 
czapce. Żydzi w pobliżu stcjący chcieli chłopca postępował według przepisu ustawy cywilnej i 
tego zatrzymać, ale Hołowaty krzyczał z da- | polecenia prokuratoryi skarbu, która kazala 
leka, by go nie zatrzymywali, gdyż on ms |się mu przy posiadaniu s, ornego gruntu u- 
ważny interes. Na placu aresztowano dwóch | trzymać. Udowadniał dalej, że żaden z prze- 
ludzi. Jeden z nich, Hołowaty yo, aresztowaniu | słuchanych świadków: nie zeznał, aby ks. Ho- 
zawołał: taka to moja zapłata. Zona Hołowa:- | szowski namawiał ludzi do oparu władzy, Oa 
tego mówiła świadkowi, że ks. Hoszowski o- | był dalekim cd tego gwałtu, a nawet liczni 
biecał mężowi jej za to, jeśli pójdzie na O- |świadkowie stwierdzili, że gdy na pastwisku 
strów, 1 zł, i że ksiądz i wójt chodzili po ohe- | zączęła cią bójka, ks. Hoszowaki natychmiast 
tach i wzywali ludzi na Kcżuszne. Tym, któ: | wezwał ladzi do spokoju i rozejścia się. 
rzy tam póidą, obiecywali 1 zł. nagrody, ci| W końcu prosił p. obrońca trybunał, aby na 
zaś, którzyby tego wezwania nie usłuchali, | podstawie zeznań jednego świadka i to nie 
mieli płacić 1 zł. kary na cerkiew. , |bardzo wiarogodnego (Asterbahna) nie nara- 

Prok, Jakie zrobił na panu wrażenie | żał losu, honoru, a może i życia ks. Hoszow- 
ów tłum. a skiego. Wykazywał również, iż iuni obwinie- 

w. Postawa jego była groźną. nieni mie dopuścili sią Żadnego karygodnego 

Prok. Kogo pan uważał za głównego | czynu. 
agitatora. i Niefortunnie bardzo wziął się do obrony 
w. Dubika, gdyż koło niego zawsze ku- |dr. Czajkowski. Zamiast b>wiem przystąpić 
piło sią najwięcej ludzi. od razu i wykazać xiawinność swych klientów, 
W końcu zeznał p. Roszyniec, że w pierw- | dr. Czajkowski począł opowiadać historyę re- 
szem śledztwie przeprowadzonem na posterunku | gulacyi grantu z czasów swej praktyki sądo- 
żandarmeryi Hcłowaty przyznał się, iż „jego- | wej (dr. Czajkowski był przedtem adjanktem 
mość jemu skazały, że jak szczo bnde, to win |sądowym), a jako główny fakt, przemawia- 
maje w dzwia wdaryty.* jący za jego klientami, podniósł to, ża w oko- 
Mojżesz Zinader zeznaje, że chciał za- | licy Żurawna nie było w roku 1846 żadnych 
trzymać owego chłopca, którego Hołowaty | rabacyj, 
wysłał do wsi, ala na prośbę Hołowatego pu- Gdy przewodniczący zwrócił uwagę o- 
ścił go. brońcy, aby trzymał się rzeczy, dr. Czajkowski 

P. Zbigniew Michałowski, rządzca p. | prośbą do trybunału, aby uwolnił jego klien. 
Skrzyńskiego zezzaje, że widział na spornem |tów i wszystkich obwinionych, zakończył swe 
pastwisku wbijane nowe pale graniczna w nić- | przemówienie, k 
właściwem miejsu. Kazał je zaraz wyrzucić. Po replice proknratora i pp. dr. Aleksan" 
Koszarę ta Kożusznem rozwałono z jego pole- | drowicza i Czajkowskiego, przewodniczący 
cenia. Świadek słyszał również, jak ke: Ho- | zamknął rozyrawę i oświadczył, ża wysok 


przyzwoicie i karanym był za kradzież kur. 


dowe. 


akt oskarżenia. 


karną i za swą winę odpowiedzieć powinien. 
W dalszym ciągu zaznaczył p. prokurator, iż 
proces ten nie jest tendeacyjnym, nie ma za- 
barwienia politycznego, ale ma natomiast zua- 
czenie społeczne, gdyż czyn ks. Hoszowskiegn 
mógł wzbudzić nienawisć i mógł podburzyć i 
podburzył włościan przeciw dworowi, a jak to 
jest rzeczą niebezpieczną, jak nie można igrać 
z tą iskrą, wykazują kariy bistoryi. Ks. Ho- 
szowski stoi na czele oskarżonych, bo on był 
intelektualnym sprawcą i motorem zbrodni, za 
którą obwinieni dziś stoją przed kratkami są- 
dowemi. Czyn ten, o który ks. Hoszowski jast 
oskarżonym, zaniepokoił szerokie koła społe- 
czeństwa 1 mógł słusznie zaniepokoić, gdy do- 
szło do wiadomości ogółu, iż całe wsie zbnu- 
towały się przeciw obywatelowi. W dalszym 
ciągu wykazywał p. prokurator, iż rozprawa 


_.azowski mówił, iż dwór nie pesiępuje z nim |dziś ogłosi o godzinie 11 przed południem, 


po szlachefau lecz po łajdacku. | " Dziś przewodniczący p. radzca Rappe 

Kiryło Łagodzki, “astach m dzierżawcy | ogłcsil następujący wyrok trybuaału: Ks. Hi 
pastwiska cerkiewneg:, źyda Feuersteina, ze- | lary Hoszowski za występek zbiegowiska ska- 
znaje, że pasie już na Ostrowie bydło. przez | zany został na 10 dni zwykłego aresztu; 
lat 15 i że koszara zawsze stała w tem samem | wójt Wasyl Łenczyk za ten sata występsk na 
miejscu, w którem w br. postawił ją ks. Ho- | 10 dni stesztu ścisłego; za wspólnietwo w 
szowski. Jędrzej Kubacki, murarz, słyszał, jak | występku zbiegowiska i orór siraży palaej, 
ludzie mówili, że trzeba pana nabić i rzucić | skazani zostali: Mundziak, Datik, Oł Kozijka, 
do Dniestru. Ludzi tych nie zna. Fed'ko Ko- | Maryśka Kogijka, Matwij Kucyk, Siefanyszyn, 
pijko zeznaje, że słyszał, jak Jurko Watyłko | Tabaka, Harasymków, Śnietyński, na 10 dni 
mówił, iż należy pana nabić i do Dniestru gcisłego aresztu, Holowaty, Józef Kucyk, Kru- 
rzucić. Obw. Watyłko twierdzi, że to nie- |czok na dwa tygodnie ścisłego aresztu, Nastka 
prawda, ale świadek obstaje przy swojem ze: | Kucyk na trzy tygodnie ścisłego arasztu, re- 
zcamiu. Kaśka Cukornyk słyszała znów, jak | szta oskarżonych dostała po tygodniu ścisłego 
żydzi, « między innymi Salomon Brenner, wy- | aresztu. Jurko Watyłko został uwolniony 
syłali chłopów na Ostrów, gdyż mówili, iż tam | dzięki dodatxowemu zezuaniu p. Antoniego 
biją księdza i że wszyscy powinni biedz go | Skrzyńskiego. Wszyscy zaś Oobwinieni uwol- 
ratować, Również kilku innych świadków ze- | nieni zostali od zbrodni gwałiu publicznego. 
znaje, iż żydzi w Żurawnie rozpuścili wieść, Przeciw temu wyrokowi zgłosili tax pro- 
że na Ostrowie rzucono się na księdza i wy- | kurator, jak i ob:j cbrońcy dr. Aleksandro- 
syłali ludzi, by go szli ratować. Jeden z Ży- | wiez i Czajkowski, zażalenie nieważaości. Wy- 
dów twierdził nawet, że księdza już zabito. |rok powyższy przet» jeszcoza nie jest pra- 
Żydów tych jednak nie wyśledzono; stanął | womocnym 
tylko jeden Salomon Brenner. Twierdzi jednak 
wbrew zeznanicm Kaski Cukornyk, iż nikomu 
o tem nie mówił, że na Ostrowie biją księdza 
i że nikogo tam nie wysyłał. 

Obr. dr. Aleksandrowicz prosi trybunał o 
ponowne przesłuchanie p. Skrzyńskiego i 0 Z8- 
pytanie go, czy się cbawiał grożb Watyżyka. 
Trybunał na to się zgodził, a p. Skrzyńssi po- 
nownie przesłuchany zaznaczył, iż zna Waty- 
łyka jako człowieka rozważtego, sposojnsgo 
i uczciwego i grożb jego się nio obawiał. 

Obaj obrońcy prosili trybunał o zawez- 
wanie matki i żony p. Skrzyńskiego i przezłu: 
chamie ich, czy w nich rzeczywiścierozruchy w 
Zurawnie wzbudziły obawy, ele trybunał do 
prośby tej się nie przychylił. 

W końcu po przesłuchaniu kilku jeszcze 
świadków, którzy nie zeznali nie ważnego 
przystąpił trybunał do odczytania aktów. 

Świadectwo moralności, które wystawiła 
ks. H. zwierzchność gm. Zurawna jest bardzo 
pochlebne. Stwierdza ona, iż ks. H, tak pod 
względem politycznym jak i moralnym dobrze 
się zachowuje, jest spokojaym, powszechnie 
lubianym i chlubą miasta. Do świadectwa tego 
starostwo dopisało uwagą, ża jakkclwiek ks. 
H. nie dał dotąd żadnej sposobności do impu- 
towania mu jakichkolwiek ujemnych przeko- 
nań politycznych, to jednak wzbudza pewną 
wątpliwość ten fakt, że ks. Hoszoweki mimo 
zakazu ks. metropolity prenumeruje osławione 
pismo „Hałyckaja Ruś“ i dał się słyszeć, że 
nawet papież nie może mu wzbronić czytania 
tego pisma. 

Ks. Hoszowski zapytał, dlączego niə 
zażądano świadectwa moralności od jego wła- 
dzy duchowej. Mimo oświadczenia p. starosty, 
musi on być dobrym kapłanem, jeśli niedawno 
otrzymał oznaxi kanonickie, a również nie po- 
dejrzanym pod względem politycznym, jeśli 
wybrano go kilka razy jednogłośnie wicemar. | laństi z Dubplisk. 
szałziem powiatowym 1 jeśli tak przezącny Wiadomości dyecezyalna. Gr. zat. archidye- 
człowiek, jak nim jest marszałek żydaczowski | cezya lwowska: Prezenty otrzymali: ks. Eugeniusz 
p. Winnicki, ufał ma zupełnie i powierzał mu Czubaty na Derewlany, w powiecie kamionackim, 
swe zastępstwo w urzędzie. , a „ksiądz Józef T-reszkiewiez na Worobijówkę w pcs 

Odezytano także świadectwa innych oskar- | wiecie tarnopolskim, 
żonych. Przeważnie brzmią 0ne pochlebnie. Siuby. W Tarnowie odbył się wczoraj ślub 
O dwóch obwinionych tylko wyraża się zwierz- | panny Heleny Ringelheimównej, córki adwokata, 
chność gminna niekorzystnie. Twierdzi, iż „Pań- z panem Emanuelem Krasą, nadinżynierem w Czer- 
ko Kruczok jest buntownikiem i przewódzcą | niowcach. ah 
w gminie do wszystkich czynów karygoduych, Na dom Matejki uchwaliła tarnowska Rada 


KRONIK 4 
KRONIKA. 
Levńw 20 listopada, 

Mianowania. Wydział ktajowy zamianował : 
Adama Zielińskiego archiwistą departamentu rach, 
a dra Feliksa Pisarskiego, bczjyłatnym apliksniem 
koncepiowym w Wydziule kraj, 

Z uniwersytetu, P. S:muel Harz Machuszchn, 
z Tyśmienicy, kandydat adwokacki, ctrzj mal na uni- 
wersytesie lwowskim stopień dra į raw. 

Na wszechnicy insbruckiaj ctraymał stopień 
dokt>ra wszech tauk lekarskich p. Emil Kalamu- 
niecki, 

Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedli- 
wości przeniósł noturyusza Jana Postępskiego z Pod- 
buża do Birczy 

Konkursa. Reda szkolna okręgowa w Mości- 
stach rozpisała konkurs ra posadę rz kat. kate- 
chety w 5-klasowej szkołe męskiej w Megciskech , 
oraz na Eilkenaścia posad nauczysiejskich, 

Wybory uzupełniające jedcego posła ns Sejm 
krajowy z większych posiadiości byłegó obwodu są- 
nockiego (w miejsce śp. Zygmunta Kozławskiego) i 
'ednego posłs na Sejm krzjowy z większych posia- 
dłości byłego obwodu kołomyjskiego (w miejsce śp. 
Ant. he. Golejawskiego), rozpisało Namiestnictwo na 
dzień 20 grudnia rb. 

Złożenie mandatu. Czsrniowiecka Gazeta Pol. 
ska donosi, że p. Jan baron Kapri, wybrany preze- 
sem Kola polskiego na Bukowinie, złożył mandet 
posła do Sejmu galicyjskiego z kuvyi większych po- 
Sindłości dawnego obwodu kołomyjskiego, gdyż chce 
oddzć się wyłącznie sprawom żywiołu polsziego na 
Bukowinia. 

Zmiana własności. Dobra Kiczera, w po- 
wiecie sereckim na Bukowinie, nabył od pana An- 
tosiego Stawczan Kochanowskiego hr. Witold Wo- 


Na tem zakończono postępowanie dowo- 


PRZEGLĄD z dia 21 Listopada 1883 


Iwan Bobryk zaś zachowuje się w gminie nie- | miejska przeznaczyć 20 złr., tarnowska „Gwiazda* 


zaś 15 złr. 
Ze stowarzysze! Pos'edzenie polskiego To- 
warzystwa przyrodnikó: im. Kopernika odbędzie się 


Po przerwie zabrał głos prokurator i |jutro we wtorek o godiaje 6 wieczorem w sali In- 
w długiem przemówieniu uzasadniał i popierał | etytutu chsmicznego. porządek dzienny : 1. B. Dy- 
Zaznaczył, iż z prawdziwą | bowski: 
przykrością poduiósł i podtrzymuje akt oskar- 
Żenia, gdyż ną czele obwinionych stoi mąż 
cbdarzony ze strony władz duchownych wszel- 
kiemi godnościami, ze strony swych współoby- 
wateli zaś pełnem zaufaniem, als niestety ak5 
cskarżenia podtrzymać musi, gdyż rozprawa 
okazała, iż mąż ten wszedł w kol zyę z ustawą 


O planktoniemorskim i jezionym (z de- 
mon strscyzmi), 2. W.Pyniechi, D<obne komunika- 
cys naukowe, i 

Ks. praf. Gatowski o Matejce  Dzienym 
zbiegiem okolicziośi przychodzi nam prawie dzień 
po dniu pisać sprsv zdanie z prelekcyi o Matejce. 
W czwartek miał tą prelekcyę w Czytelsi kato- 


liekiej ks. Eustachy Skrochowski, nazsjuttz zaś w 
sali ratuszowej wobe parusyt osób mówił o Ma- 
tejve ks. prof. Jan inatowaki. Charakter tej dru- 


giej prelekcyi był neso odmienny, Ks. prelegent 
w ziozmiernia iateceującym swoim odczycie głównie 
cmąwiał narodowe icywilizacyjne znaczenie, jakie 
posiadają arcydzieła naszego mistrza, Na tle na- 
szego wieku postać Zatejki wygląda na  anomalię, 
W tym wieku dekaćntyzmu, półśrodków i półtonów 
wygląda on, wykutyiak gdyby z jednolitego gra- 
nitu, dziwnie imponujaro W istocia też Matejko 
| nio był człowieti- zaj apoki, gdyż duchem na- 
leżał do owyć 1ża,w, kióre cz rodziejskim pę- 
dzlem zaklął Już młodzieńcem będąc 
zakreślił sobie | prac aż do kresu życia i 
od planu tego nie | vąpił ao na chwilę. Nie ulega 


wątpliwości, b 5 wach i warunkach ta- 
lent Matejki | vlu ynął unem korytem, jego 
potężaa indyridnm , szama rozłałaby się falą. 
Ta<« działo się © szę wia. Szekspir, geniusz 
poezyi, mie y granicach uatodowośc), 
gdyż żył w c "uglii, tuż samo Mi- 
chał Anioł, ge wa i rzeżhy, którego 
ojczyzną nia | sio wolną politycnie, ale 


teki. 


stanowiła potąsa Danto, nieśmier- 


telny wiegzez rayw 'wojej ojczyzny, mimo- 
woli musi nar równanie z Matejka, który, 
jak on un'eśmierte ierpiania i bole narodu, 
Były to au pieni i upadku, gdy u stóp 
Wawelu młod” ows® zerwał sią do lotu. Spiewały 
mu  tajemniez przeszłości, ezar grobów po- 
ciągał wyobrs:s sig i Liutal l *łodo serca. I kiedy 


nad Polską zawie” s*%% zi 
nie być?” cn wróce 
zerwał z nich , wieko i rzok 
uezcie się!* a obej o 
taki h mężów, czy i 

cuch genialnych zie 

tem  szsdł „SZurgu* 
jeszcze epoka 
pruski*, a jutr 
Górniekich, rej 
tężna i groźna  *w 
morzu uciech j* eu | 


woklemat: „być czy 
narodu ku teumnom, 
awolm: „patrzie i 
wód, który dał Swiatu 
y on zgirął?* Łań- 
zál „Stańczyk*, a po- 
Wan“, „Stańczyk“ to 
to jeszcze wczoraj: „Hołd 
„Usa lubelska“, To jeszcze era 
Miterarum, Polska bogate, po- 

bez pamięci, a w tem 

«o człowiek zdaje się patrzeć 


dwie 


1EG 


w przysziość, 0 elsi oparży o poręcz krzesła, 
z wyrazem cie + Jia na roz*mnsm czole, a obok 
komuata Królewska grzmi wiwatami i gwarem. 
I któż tc taki Nisə międrzee, ani statysta, «le 


Stańczyk, eo (-won'almi biezeńskiej czapeczki wy- 
woływał pogodą na | a króiowakie, 

Ale oto scen6 ya sią / mieniu. W prezbitery um 
katedry rozsiadi się srólewski z przepychem, 


który cechuje Ą > Jagiellonów i Wazów. 
W środhu sidzi ól » eudzoziemaskich rysach 
twarzy i cudzo” trejn, Różnobarwny tłum 
wpił się wzrokiem w postać kaznodziei. przerasta- 


jącego czarną sntantną bogate delis i kontnsze. To 
nie kaznodzieja, to prorok. Z rękami wzniesionemi 
do góry, ten wątły starzec, jak Samson, zdaje się 
że pochwyci kolumny nieładu i zbytku, wstcząśnie 
nimi i runie pod sto; gruzów. Ale to nie jest 


| jego zadanie. On ma chronić gmach państwa, Wy- 


rwać złe, ale nie burzyć całości I nie dziw, że 
jego słowa wstrząsały jeszcze lepszą. częścią na- 
rodu, wszak ta postać potężna, zaklęta przez Ma- 
tejkę na płótnie, nawet dzisiaj watrząsa potomkami 
grzesznych ojców. 

A tymczasem lata płynęły, gangrena szerzyła 
się i zbliżała się chwils, kiedy polskie dłonie miały 
położyć pieczęć na grobie własnej Ojczyzny. To 
„Sejm grodzieński", I tu jednak, w rynsztoku zbro- 
dni, zmęczony wzrok może spocząć na postaci Szla- 
chetnej, Nawet i tu, gdzie mistrz rzucił na ławę 
oskarżonych jeżeli nia cały naród, to c.łe jedno 
pokolenie, wstrętna reminiscencya nie jest policzkiem 
rzuconym przeszłości, jak cheą niektórzy, bo na tle 
tałszu i poniżenia jest Rejten. W nim, który na wi- 
dok upadku wspólobywateli rozdziera szaty i odsła- 
nia na nagiaj piersi staropolski szkaplerz, etyczne i 
narodowe uczucie znejduje przeciwwagę i ukojenie, 

Gdyby Matejko w tych trzech obrazech (, Stań- 
zyk“, „Skarga“ i „Rejtan") zamknął był swą twór- 
cześć, dla nieśmiertelności jego wystarczyłoby to zu- 
pełnie. Ale dotąd było tylko karcenie błędów nero- 
dowych. Zapewne, Ż4 złe gromić jest obowiązkiem 
i zasługą, le tylko gromić i to tak bardzo już zbo 
lałych, był by +ozognić rany zamiast ją uleczyć. 
Choremu obok gorzkich lekarstw dują także balsam 
na ukojenie. A nara tak berdzo było trzeba tego 
balsamu przed luty trzydziestu. Nieprzyjaciele, wska- 
zując na nasza błędy, mówili: „Umrzyjcie, abyście 
w innym organizmie, młodszym i zdrewszym, mogli 
użyć na Bowo!* I oto ponad krnkaniem puszezyków 
podniósł mistrz złocisty sztandar pociechy. Tym, co 
wołali o roztopienia się w obcych organizmach, od- 
powiedział „Unią“. Zə wszystkich kreacyi Matejki 
ta może najbardzi:j jest jednolitą i słoneczną. Jost 
ona najpiękniejszą perłą w skarbcu naszego a: tysty, 
a zarszam najznakomitszora dziełem wapólczesnej 
sztnki. Po tej pierwszej odpowiedzi nastąpiły inne. 
Czam byliśmy wobec Rosyi, czem wobec niej przy 
zmiennych losu kolejach być jeaszcza możemy, o tem 
mówi złumana potęga moskiewska u stóp naszego 
Stefana pod murami Eskowa. To „Stefan Batory“. 
Czomm gniazdo krzyżackie, z którego w trzy wiski 
później urodziła się zbójecka etyka siły przed pra- 
wem, było wobsc nas w przeszł ści, mówi o tem 
„Bitwa pod Grunwaldam", na której Polak czyta, 
że co było wczozaj możliwem, a o czem dziś marzyć 
nam nie wolno, móża jutro przyoblecze dotykalne fo: - 
my. To „Grunwald“ i „Hołd pruski“. 

Gedziło się wspomnieć, ża były próby napra- 
wy w ogólnym rozstroju, że nawoływania Staro- 
wojskich i Ostrorozów znajdowały odgłos w zdro- 
wej części narodu, ża dla przyjaciół umieliśmy być 
gojusznikemi wiernymi, że dla sprawy dobrej, choć 
cudzej, mieliśmy ofiarn» dłonie. Powstał więc „So- 
bieski* i „Kenstytucys*. Wiadomo, że pierwszy 
z tych cbrazćw znajduje się w Rzymie. Odnawia- 
jąc tradycye naszej starej hojności złożył mistrz 
swcje arcydzieło w wiecznem mieście, sby u etóp 
Stolicy Piotrowej, jak niegdyś na granicy Polski, 
stał Sobieski na straży i bronił nas od nikczemnych 
intryg i robót podziemnych. 

Jeżali o „Skardza* możia powiedzieć, Że ze 
wszystkich obrazów Matajki działa najpotężniej, to 
„Kościuszce* przyznać trzeba najwięcej popular- 
ności. Co było szlachetnego w rozbiorowym okresie 
myśmy to połączyli z osobą wodza w krakowskiej 
sukmanie. Z mim łączy cię pamięć jednego z naj- 
piękniejszych ostątnich naszych zwycięstw, on pół 
wieku wcześniej od bsziniennego poety stworzył 
najpiękniejsza husło najize: „z szlachtą polski lud“, 

Po za tym ©*., kreacyi, tworzących do 
pewnego dziejów narodowych, 
Matei "*eych zdarzeń i wy- 


ator 


malował „Joannę d'Are*. Nie pytano go dlaczego. | że weksel pocztą wysłał, ze złożonej w To%arzy- 
Naród zrozumiał jego intencye. Tym, których wszystko | stwie przezeń kwoty 50!) złr., nie przysłało 190 złr., 
opuściło, pokazał unalogię dziejową, a wię: Fraa- | których koniecznie na leczenie się w Wiedniu po- 
cyę, odnoszącą z garstką ludu tryumf nad ug | apama Otóż z powodu tego artykuliku »jawili 
potęgą brytańską. W czem leżała siła Francyi? | się w naszej redakcyi członkowie dyrekcyi „ owa* 
W odpowiedzi wskazuje mistrz dziewicę z sztanda | rzystwa” i dokumentami udowodnili, że jeżeli w tym 
rem królewskim w dłoni, iłącą na czele ludu. Cały | wypadka jest gdzie wiar, to nie po ich ew"onie. 
Matejko w tem się maluje, Zwycięża nie brutalna | Pezedewszystkiem p. Pachole nie miał prawa żądać 
siła pięśzi ale potęga ducha, wiary, poświęcenia | wypłaty owej sumy 500 złr., lub nawet jej części, 


Taką była idea Matejki. był to bowiem jego udział, którego wy'ofanie po. 
Służbie ojczystej poświęcił wszystko: sławę | winno być wedle statutu w oznaczonym  teralnie 
wśzód obcych a pojularność wśród swoich, Obcy | naprzód zgłoszone. Mógł więc p. Pachole wosić 


tyl*o o pożyczkę i rzeczywiście zażądał jej tęegra- 
mem z Krakowa dnia 10 b. m, Natychmiaa tego 
samego dnia odtelegrafowano mu z wezwanien aby 
1 przysłał, Na drugi dzień t. j. 11 b, m. 
rzeczywiście madszedł list z wekelem i znów od- 
wrotną pocztą, jak to świadczy książka pocztowa, 
wysłano mu pieniądze, aaturalnie do Krakowa ho 
ztamtąd pochodziły listy p. Pacholego i tam a 
kazał sobie przysłać pieniądze. Dopiero nazs „at. 
t, j 12 otrzymało Towarzystwo kartkę od p 
cholego z wiadomością, że wyjeżdża do Waieunia, 
ale rówzocześnie prawie nadesłał on drugą kartkę, 
w której poprzednią odwołał, wobec czego dyrekcya 
nie żądała od poczty, aby pieniądze, adresowan» du 
Krakowa, wysłała do Wiednia. Jakeśmy to po- 
wiedzieli, członkowie dyrekcyi „Towarzystwa“ przed- 
łożyli nam wszystkie wspomniane dokumenty, z któ- 
rych przekonaliśmy się, że w tym wypadku lwow- 
skiemu „Towarzystwu  zaliczkowemu urzędników 
pocztowych“ nia można Żudnej winy przypisywać. 
niemieckich a mało miał wapólvoś:i z eerhami mi- Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie 2 d. 
gtraów wł.akich. To falaz. Jeżeli w Matejce jest] 1 gruinia rb. w Sieniawie kcło Masksymówki, pow. 
wogóle coś z obcych wzorów, to właśnie są to ce-l zbarazki, i w Sieńkowie koło Kadziec. owa, powiatu 
chy, zbliżające go do Pawła Weroneńczyka, aroy- | Kamionka Stramiłowa, 
mistrza malarstwa włoskiego. Ale cn jest przede- Skiad Koia poiskiego w Berlinie. Koło nol- 
wszystkiem scbą semym, jest oryginalnym 1 totukie w ra:lemennsie niemisckia wybrało prezesam 
piętno mają jego utwory. Taki jak jest, wobec naj-| ks, Ferdynanda Radziwiłła, wiceprezesem Stefana 
większych geniuszów Matejko posiada swoje miej- j Cegielskiego, sokretarzami Adama Czartoryskiego 
sce bsrdzo poważne, a wśród spółzeenych nie mia, |i Janę Połczyńsziego, kwestorem Zdzisława Ozar- 
ktoby ma dorówzał orlim nastrojem i cnergią W ma tosyskiego, do konwentu seniorów Kościelskiego. Do 
lewaniu, Więc pôi Pulsta iatnieć bęlzie na ziemi, | komisyi parlamentarnej we.zli: książę Radziwiłł, 
Jeremia:z polskiej historyi, Mickiewicz polskiego ! ks. Jażdżewski, Czarliński, jako zastępey Komierow= 
malarstwa, odbierać będzie hcłł wdzięcznego naro- | ski i Dz'embowski. . 
du i przyjdzie czas, że jego prochy, obok króla po- Z Chyrowa nam piszą: „Jak kłamliwemi czę- 
etów, złoży ten wdzięczny naról w grobowcach pol- | sto i bałamutaemi do iesieniami zaściunkowi kore- 
skiego Westminsteru, spondonci zapełniają pizma małomiasteczkowe, tego 
W kasynie miejskism zamiast zapowielzianego | najlepszy przykład mamy w epizzdzie opowiedzianym 
na 25 b. m. koncertu muzyki wojskowej i tomboli | w Gazecie Przemyskiej, a powtórzonym za nią w do- 
odbędzie sią tego dnia wieczornica, koncert zaś z | brej wierze przez Przegląd w num. 264 o grasują- 
tombolą ołroczono na 3 grudnia. Wisczór dla | w Chyrowie cholerze, 
I 


nio rozumieli Matejki, a rzecz dziwna, że jedyny 
wyjątek tworzyli Prusacy, ci sami, których w na- 
rodowej ambicyi zadragnął artysta tak szorstko 
„Hołdem pruskim“ i „Bitwą pod Ghiiawaldem*. 
W cjezyżaie nie znalazł tych tryumfów, powodza- 
n'a a zsłasztza korzyści, jakieby znaleźli inni, może 
nawet nie tk jak on znakomici, Być mcże, iż ta- 
jemną pociechą była mu myśl, że kiedy tamtych 
imię speli się w ogniu jednodniony h powodzeń i 
tryumfów, op, oseniony do iero przez potomność, 
przejdzie w kvaj wiecznej czci i sławy. 

Czy Metejso mi ł błędy? Miał je, chociaż 
mniej może, niż przyzwycziiliśmy się mu wytykać. 
Wada wzroku p ula niejednokrotnie harmonię barw 
i jej przypisać nal:ży brak powietrza i perspekty- 
wy, chaotyczne pomięszanie szczegółów, które 
zwłaszcza w bitwach występuje. Czy jednak te 
wedy są dość liczne, »by módz stanowisko Matejki 
w sztuce obniżyć ? Przenigdy. Czynuiono naszemu 
aityście banalny zarzut, ża się zbliżał do wzsrów 


Pa- 


ci odbędzie się, jak co roku, w wilię św. Mikełaja, Jak mało było prawdy w słowach korespon- 
5 grudnia, a na 8 lub 9 przygotowuje się zajmują: | deata, o tem mieliśmy dziś sposobność przekonać 
ce przedstawienie amatorskie. . |się u Żródła najpoważniejszego i dlatego tą wiado- 
Od posta dra Witolda Lewickiego otrzymuje: | mością dzielimy się jako automiyczną z czytelnikami 
my następujące pismo : Przeglądu w tej myśli, by fałsze sprostować a pu- 
Poseł hr. Łoś w sprawczdaniu swem przedło- | bliczność baz podstawy zatrwożoną uspok_ić. 
żonem wyborcom w Sambo.ze przedstawił historyą Otóż faktem jest, Że od pojawienia się eşidə- 
znanej uchwały Koła polskiego w sprawie wybor- | mil w mieście Chysowie, tj. od 1 listopada, umarło 
czej w taki sposób, jak gdyby z pojekiem tej | tu wszystkiego 10 osób, a od 14 t. m nie zaszedł 
uchwały wystąpił prezes Jaworshi — bez nacisku ; dzięki Bogu Żadea nowy wypadek podejrzanego za- 
lewicy Koła. słabnięcia. O 7 lekąrz.ch u nas bawiących i inuych 
P. Jaworski imieniem komisyi parlamentarnej | tam przyto zonych osgobliwościach, nikt nie słyszał 
wniósł był: „Koło polskie ze względu na interesa | w tej niewielkiej przecież mieścinia, Jeżeli kore- 
państwowe, narodowa i zasady autonomiczne nie | spondentowi nie chodzi już o o obisty honor, przez 
zgadza się z treścią rządowego projektu usawy wy: | rozsiewania klamstw widocznych mocno zaangażo- 
bor. zej i poleca swemu przewodniczą emu, aty wy-| wany, to riach raczy mieć wzgląd na to, że swą 
powiedzisł to przy piery szem czytaniu w Izbie” niesumienncścią zaniepokoić moża wiele iateregowa- 
Ją zaś, przyszedłszy do głosu, postawiłem do- | nych osób w krja i za granicą, chociażby tylko 
datkowy wniosek: „Koło polskie nie wyklucza za- |z tego powodu, że w pobliżu Chyrows znajduje się 
sadni czo myśli rozszerzenia prawa wyborczego dro- | zakład wychowawczy, mieszczący w swych murach 
gą, odpowiadającą naszym zasadom autonomi- | setki naszych drogich dzieci”. 
cznym,.. 1 cbydwą ta wnioski uch zaliłowówaza? Koło Za Stryja para piszą dnia 16 listopada: Dziś 
polskie wszystkiemi głoswmi przeciw jednemu. odbyło sią tu walne zgromadzenie * ruskiego towa- 
Witold Lewicki. rzystwa politycznego „Rada podgórska", Prezesem 
Koncert pianisty Sansa odbędzie sę dziś | ponownie wybrano Dr. Oleśnickiego, adwokata. 
w „Narodnym domu“. Artysta wyzdrowiał zupełnie. Dr. Oleśnicki z.brał głos i mówił o obecnem 
Zjazd kas chorych Galicyi i Bukowiny odbę- | politycznem stanowisku Rusinów, zauważył, że od 
dzie się już 8 grudnia b. r. ostatniego wie:u ruskiego w Stryju położenie Rusi- 
nów się pogorszyło. Wprawdzie rząd uznał po części 
głuszaość Żądania ogólnych wyborów, ale dzięki 
„Kołu polskiemu* reforma wyborcza nie mogła być 
przeprowadzoną, dawny gabinet upadł, a w nowym 
koalicyjnym dla Rusinów nie ma wielkich widoków. 
Mówca skrytykował działalność „Koła polskiego“ i 
| powiedział, że członkowie jego składają się prze- 
ważnie z wrogo przeciw ludowi usposobionej szlachty 
polskiej, działającej zawsze na niekorzyść kraju, 
Przy końcu postawił następujące rezolucye: 
1. Walne zgromadzenie protestuje przeciw dążeniu 
ciał parlamentarnych do ucisku klasy robotniczej i 
ludu, 2) Wyrsża oburzenie Kołu polskiemu a wy- 
stąpienie hr. Stadniekiego piętnuje wyrazami hańby 
i sromu, (przyczem zgromadzenie wtóruje mu głośno). 
8) Wzywa posłów ruskich, aby nie dopuścili do 
upadku reformy wyborczej, a ruczej, aby złożyli 


Genealogia p. A. Jaworskiege. Z kompetent- 
nego źródła otrzymaliśmy wiadomość, że zaany czy- 
telnikom naszym artykuł Diła o ruskiem pochodze- 
niu obeenego ministra-rołaka p. Apolinarego Jawor- 
skiego traktował rzecz nietylko — jakeśmy to za- 
znączyli — z mylnego stanowiska, ale nadto w wielu 
puaktach opierał się na fałszywych informacyach i 
zawiera błędne dane, zwłaszcza co do rodzeństwa 
p. ministra, 

Młodzież bułgarska, kształcąca się w zakła- 
dach naukowych lwowskich, wysłała w sobotę pod 
adresem hrabiny Hartenau w Gracu następującą de- 
psszę: „Studenci bułgarscy we Lwowie na wiado- 
mość o zgonie swojego księcia, wielkiego bohatera 
z pod Śliwnicy, którego imię w sercu każdego Bul- 
gara wiecznie żyć będzie, pozwala sobie przesłzć ci, 
czcigodna pani, wyrazy głębokisgo i serdecznego 3 
współczucie. Caczew.“ A swoje mandaty. 

Wieczór mickiewiczowski. Jedno z najmłod- Włościanin Skobłyk z Daszawy, wzywa, uby 
szych stowarzyszeń axademickich, „Towarzystwo | uchwalić wotum zaufania Dr, Lewakowskiemu. jako, 
wzajemnej pomocy slu:haczów szkoły lasuwej we | jedyaemu polskiemu poslłowi, który sympatyzuje ze 
Lwowie" urządziło w nowym lokalu przy ulicy Ko- | sprawą ruską i trzyma z Rusinami; obecni wznoszą 
chanowskiego 8, uroczysty wieczór miekiewiczowski. | na cześć p. Lawakowskiego okrzyki „sława“. Wre- 
Zagaił go patryotytznem przemówieniem prezes p. | szcie uchwaliło Walne zgromadzenie wydawnictwo 
Tomasz Chołoniewski, a w produkcyach deklamacyj-j gazety pod nazwą „Śtryjskij Hołos* celem obrony 
ych i muzycznych popisywali się pp. Hołodyński, | interesów ruskich. 

Szule, Majecski, Sallkowski, Bojarski i Andraszek. Księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza 
Na wieczorka obecnym był dyrektor szkoły p. Ty-| mieszcząca się od lat trzech przy placu Maryąckim 
niecki oraz prof, Demianowski. Świaiczy to o har-|1l. 10, przeniesioną została obecnia do gmachu To- 
monii, łączącej młodzeż z jej przewodnikami. Zyczyć | warzystwa kredytowego ziemskiego, przy ul. Karola 
należy młodemu stowarzyszeniu, żeby wzrastało na | Ludwika l. 1. Pp. Jakubowski i Zadurowicz roz: 
pożytek sprawie polskiej, która tak bardzo potrze- | szerzyli nie tylko lokal, nawiasem mówiąc, piękny 
buje skupiunia się pod wspólnym znakiem, a to przy | bardzo i z konfortera urządzony, lecz i samą księ- 
pomory światłego grona nauczycielskiego z pewno- | garnię, Otworzyli bowiem przy księgarni dobrze 
ścią przyjdzie łatwo. zaopatrzoną wypożyczalnią nut, w której gposteze- 

Wypadki na kolsi. Pociąg towarowy nr. 885 | gliśmy praktyczną bardzo nowość, mianowicie pia- 
dnia 17 bm. został dognany na przestrzeni między | nino, ustawione dla wygody publiczności. 
stacyami Bursztynem a Bukaczowcami przez próżną Energicznej spółce sardeczne „Szczęść Boże” 
maszynę, przy czem trzy wozy zostały uszkodzone | w nowym lokalu. 

i dwóch konduktorów pokaleczonych. Alicya Barbi, znana dobrze i we Lwowie śpie- 

Dnia 18 bm. maszyna pociągu nr. 372 zawa- | waczka, niszrównana wykonawczyni pieśni, wychodzi 
dziła przy wjeżdzia do stacyi Sichów o pociąg osu: | za mąż i porzuca stanowczo estradę, ku wielkiemu 
bowy nr. 318, przy czem uszkodzono ostatni wóz | zagmuceniu wielbicieli jej talentu. Narzeczonym pny 
towarowy. Z podróżnych i ze służby kolejowej nie | Barbi jest baron Bary-Wolff, były sekretarz prywa- 
doznał nikt uszkodzenie, tny królowej wirteraberskicj, Baton poznał śpiewa- 

Sejmik relacyjny. Wczoraj w Przemyślu zda- czkę na jednym Z koncertów w Sztuttgardzie i nie- 
wał sprawę z swych czynności poselskich poseł dr. | zwłocznie oświadczył się o jej rękę. Panna Alicya 
Witold Lewivki, Zgromadzeniu, które obradoweło w | zgodziła się w zasadzie, ale zastrzegła sobie, ża 
sali rady wiejskiej, przewodniczył burmistrz dr. | przez dwa lata jeszcze występować będzie z koncer- 
Dworski, wzięło w niem udział około 400 osób Dr j tami. Dwa luta próby kończą się dla zakochanego 
Lewicki mówił godzinę. Z wyborców przemawiali | barona Z nadchodzącym Nowym Rokiem, Młodzi m: ł- 
dr. Wąsowicz i poseł Auteniewiez, który ostro kry- | żonkowie mieszkać będą w Sztuttyardzie, gd ie baron 
tykował postępowanie polskich posłów demokraty Bary- *7olff zajmuje się uporządkowaniem spuścizny 
cznych. P. Wąsowiez postawił wniosek o udzielenie | po królowej wirtemberskiej. 
posłowi Lewickiemu wotum nienfności, ale wniosku| | Zapadające się miasto. Zaledwie uspokoiło 
tego nie uchwalono, natomiast zs% na propozysyę | SIĘ trochę po pierwszej katastrofie i rozpoczęto ro- 
posła Antoriawicza uchwalono: 1) przyjęcie do wia- boty techniczne, aby zapobiedz dalsz j klęsce, nad 
domości sprawozdania p. Lewickiego, 2) uchwalenie | nieszczęśliwą Piłą zawisła znowu grożba zapadnięcia 
rezolucyi za zniesieniem ustaw wyjątkowych w Cze- się, Onegdzj w nocy stróże pilnujący studni, którą 
chach, 3) oświadczenie się za rozszerzeniem ustawy | dla odwrócenia klęski kopią pod kierunkiem technika 
wyborczej. Przy głosowaniu nad daniem w.tum nie- Beyera, usłyszeli jakiś szmer, a następnie silny 
ufności odrzucono wniosek wszystkiemi głosami j łostot podziemny. Ratowali się ucieczką, pozieważ 
(przeszło 400) przeciw 5. grunt chwiał się podich nogami, Nazajutrz znowu, 

Sprostowanie. W numerze Przeglądu z dnia | pompy i inne przyrządy, znajdujące się obok studni, 
16 b. m. zamieściliśmy datowany Z Wiednia list | z padły się w ziemię o kilka centymetrów, zaś 
p. Zenona Pacholego, urzędnika pocztowego, W liście | w pobliżu studni powierzchnia ziemi zarysowała się 
tym uskarża się p. Pachole na lwowskie „Towa-| w kilku miejscach. Było to zapowiedzią katastroty, 
rzystwo zaliczkowe urzędników pocztomnych*, iż mu f która się zdarzyła o dzień później, o godzinie 2 
mimo kilkakrotnych telegraficznych próśb, i mimo! popołudniu. Właśnie oddalili się robotnicy na od- 
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Poczyne: południowy, kiedy nage ocembrowanie | strony, umieszczono rzeczony obraz. Gdyśmy weszli 
studni wśród wielkiego łoskotu znikło pod po- | do sali, przed obrazem stali dwaj dobrze znani ma- 
Wierzchnią ziemi, a na miejscu studni utworzył się | larze, dziś obaj już nieżyjący Kaniewski i Lesser. 
Moczar ze spienioną wodą. Nu szezęście za pomocą | Długo się weń wpatrywali, to zbliżając się, to od- 
rur skierowano wodę do rzeki, aby nie zulała ulicy. | skakując od sztalng. Nareszcie przemówili. „I cóż, 
Następstwa tej kat.strofy mogą być okropne. Jest | kolego, mówisz o tem?“ pyta Lesser. Kaniewski, 
owiem możliwe, iż wydobywająca się coraz gwał- | pochylejąc z powugą głowę z boka na bok, odpo 
= towniej wod , unosząc piaszk i gling, wywoła dalsze | wiada: „Nie wiem, nie rozumiem, po co tyle farby, 
 Zapądanie się powierzchni ziemi i na miejscu dzi- | co za ręce!“ — „Dziwne jakieś malowanie; wątpię, 
Siejszej ludnej dzielnicy w Pile, utworzy się staw. | czy z tego co będzie“ dorzucił Lesser i obaj posu- 
Popłoch w Pile ranuja okropny. Dotąd pochłonęła | nęli się do innych obrazów. O tem, jaka myśl tkwiła 
katastrofa 962.868 marek, w obrazie, jak ją młody artysta odezuł i wypowie- 
Z Niska piszą nam 17 b, m. Gdy się rozeszła | dział, mowy nie było. A jednak nłody ten artysta 
wieść, Że starosta p, Józef Jakubowicz z Niska wyrósł później w olbrzyma i dziełami pędzla swego 
przechodzi w dobrze zasłużony stan spoczynku, wło- zdobył nieśmierteluość Ale czyż nie jest to chara- 
Ścianie powiatu Tarncbrzeskiego wybrali delegatów, | kterystyczne, Że zawsze w ludziach i ich dziełach 
aby pojechali do Niska i w imieniu ich pożegnali uderzają przedewszystkiem wady? 
ustępującego starostę i podziękowali mu za opiekę, | Z Tarnopola nam jiszą: Przedwczcraj o go- 
jaką zawsze i wszędzie otaczał stan włościański, | dzinie 8 wieczorem wszczął się przy ulicy Smyko- 
Adam Grzywacz, kmieć z Gorzyce, w te do pana | wieckiej pożar i w krótkim czasie zniszczył zagrodę 
Starosty przemówił głowa: mieszczanina p. Franciszka Grodziekiego. Pomimo 
„Jaśnie wielmożny panie starosto! Włościanie | natychmiastowego przybycia na miejsce wypadku 
Powiatu Tarnobrzeskiego, któremu lat szesnaście | naszej dzielnej straży ogniowej, ogień zdołał się 
Przewodniczyłeś, nie tylko jako starosta, ale i jako | przerzucić na sąsiedni budynek wdowy Chilowej, 
L.jcnotliwszy obywetel krejn — przyszliśmy — aby | który również stał się pastwą płomieni. Ogień po- 
oddąć cześć twym  niespożytym zasługom, a gdy | wstał w skutek nieostrożności bawiących się dzieci 
f przechodzisz w stan sposzynku i opuszczasz nasze | Spalone budynki są ubezpieczone. 
strony, pożegnać Cię i wyrazić wdzięczność za Stan powietrza. Term. -- 79 o godz 8 rano, 
ojcowską opiekę, jakiej zawsze nam udzielałeś. Gdy | w poł. 4- 8° R Bar. 745. Dezzez. 
Przybyłeś, Jaśnie Wielmożny Panie, do Tarnobrzegu, 
Zastułeś powiat jakby od świata cddzielory, ani 
drogi, ani mostów, ani kolei w nim jeszcze nie 
było. Po latach szesn Stu, gdy go z Żalem naszym 
opuszczałeś, pizenosząc się do Nizka, powiat tarno- 
bizeski miał już drogi bite, tak krajowe, jak po- 
wiatowe, we wszystkich kierunkach, 1zeki sprosto 
wane i obwalowane, kolej żelazną do Rozwadowa 
Prawie ukończoną. Ile w tych wszystkich ważnych 


Aforyzmy. 

Kiedyś robił jak przystało, 

Nie płacz, że się nie udało. A 

Brodziński. 

Bogaty wybór. w 
Rze2z dzieje się w lwowskiej restauracyl. 
Kelner! A co tam macie do jedzenia ? 
Kiełbasa z kapustą. 


Pracach położyłeś zasług, my to jako naoczni świad- — A więcej? 
kowie najlepiej ocenić umiemy — a dokonałeś tego, | — M:że być i kiełbasa bez kapusty. 
bo byłeś pomorą, doradzcą i gorliwym  współpraco- — A więcej? 


Hm... jeżeli pan sobie Życzy, może być i ka- 


wnikiem władz sutonomicznych i pozyskałeś nieogra- 
bez kiełbasy. 


liczone zaufazie włościan, którzy w cnoty twoje i | pusta 
Zyczliweść dla nich ślepu wierzyli. Gdy osiądziesz 
W stolicy Jagiellonów jako emeryt, racz wspomiuać 
O nas, bo tutaj zostawiasz wdzięczne serca chłopów, 
którzy za dobrodziejstwa im wyświadcz ne cię uko | « pieśń Legionów. 
chali, A nam, gdy losem lub interesami zagnari, | ku niebu wi 
znajdziemy się blisko twej siedziby, najzaeniejszy | „ie zginęła ! 


Liieratura i Sztuka. 


„I z trąb znana piosenka 
ongia, ma'8z tryumfulny : jesz ze Polska 
". Tm t yumf,l.y marsz, jak piiśń tę 


Panie starcsto, pozwól się odwiedzić i ucałować twą | , pfnie nazwał 


szlachetną rękę, a terez przy pożegianin, niech ona 
nas pobłegosławi, a to biogosławieństwo będzie dla 
nas nietylko drogocenną pamiątką, ale i zachęt 
abyśmy cnoty twoje, pracę dla dobra publicznego 
gorliwość cbywatelską naśladować mogli“, 
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Mickiewicz, zilustrował obecnie, 
w przepysznych kartonach, rajbardziej ku temu po: 
wołany artysta Juliusz Kossak, niezrównany 


4 | mistrz w oddawaniu scen z bohaterskiej naszej prze- 


Bzłości. To też ilustracye jego do tej narodowej pie- 
śni noszą na sobia to potężne znamię twó.czej ręki 


słuch Z e "TY „mę Jakubowicz wy- | i talentu, jakiegobyś napróżno szukał gdzieindziej, 
rę al przemówienia Adama (frzywacza, zapewnił | wśród obcych ilustratoró x, których ducha nie oży- 
tościan o swej dla nich życzliwości i prosił aby | wią zapał patryotyczny. Kossax — nie weżmie się 
% każdej potrzebie do niego jako starego znajomego | tak jak Doró do ilustrowania „Orlanda szalonego” 
Mg udawali, a zobowiązał i zaklinał, aby dzieci |]ub „Dauta“ — bo on nie jast ilustretorem z rze- 
Swoje na prawych obywateli kraju kształcili, po? miosła, choć tamten był znakomitością w swoim ;0- 
czem w wyrazach najczulszych, tchnących ojcowską dzaju, — lecz artystą z Bożej łaski. Za to, daj 
miłością, ich pożegnał. (St. G.) Kossakowi do rąk „Mohorta* — daj mu „Stado 
Modne kwiaty. W nadchodzącym sezonie zi- | hetmahskie* — dsj mu „Rewerę* — a on na tem 
mowym biały bez będzie w Paryżu najmodniejszym | tle, z mistrzami pióra, snuć będzie dalej mistrzow- 
wśród kwistów, ale tylko dla mężatek. Fijołków ża- | skie dzieła — i opowiadać im będzie echem, jak 
den inny kwiat wyrngować nie zdoła, a choć bukie- | owe buki i dęby w „Punu Tadeuszu“ na dźsięk 
cik ich kosztuje tylko 10 centimów, chętnie nosić | pieśni Wojskiego. Taki mistrz, że jeszcza raz po- 


Je będą najwytworniejsze Paryżanki. Chryzantemy | wtószyć sią musimy — taki mist.z „z Bożej łaski" 
Uważają ta za kwiaty nujpraktyczniejszae, o ile wy- | — podjął się ilustrowania pieśni: „Jeszcze Po ska 
rażenia tego w danym rezie użyć można; jestto | nie zginęła”. Co z niej zrobił? — arcydzieło! Je- 


kwiat tani, trwały i dekoracyjny. Pełno ich dziś | den ze znawców, oglądając pierwszy zeszyt t' gowy- 
Wszędzie w wazonach na zainaugurowanych niedawno | dawnictwe, na widok wyrearszu Dąbrowskiego „z zie- 
nJour-fixach*. Bukietu z rhryzantemów wszakże nie | mi włoskiej do Polaka" zawołał: „patrzcie! nawet 
Przysie Paryżanin Paryżance, albowiem nie jestto | ten koń, ma którym siedzi Dąbrowski, to Połak: 
kwiat dość wykwintny. Używają ich także do ubie- | bo i on czuja, że wraca do Ojczyzny W tym 
Tania stołów. W tym kierunku zaszłw na sezon nad | wykrzyku leży największy tryumf mularza — któ- 
chodzący pewna zmiana: stołów nie ubiera się już | rega imię będzie teraz na zawsze splecione z dźwię- 
różnobarwnymi kwiatami; kolor ich musi być jedno- | kiem tej pieści, bo jego ołówek dat jej nejburdziej 
Stajny, a można zastosować co najwyżej dwa kolory | odpowiadzjące uplastycznienie. 
dobrane harmonijnie. Dla batonierek męskich prze- Lecz pisząc o Kossaku, o mało że zapomnie- 
znaczono bukiecik fijołków, ale tylko na dzienvą | liśmy dodać, kto jest wydawcą „Pieśni Legionów. 
Porę, na śniadania proszone lub na wizyty; jakie | Otóż, wydała ją, dobrze zupisana u nas firma księ- 
Zaś kwiaty zdobić będą klapy fruków wieczorami, | garska H. Altenberga, której wydawnictwa 
Jeszcze nie zadecydowano, takie, jsk „Pan Tadeusz! z ilustracyami Andriollego 
Sprzedaż zbiorów. Dunosiliśmy niedawno o|i „Mchort* z ilustracyami Kossaka — obok mnó- 
licytacyi zbiorów modeli, sprzętów itd, należących | stwa innych, za rzetelną można jej policzyć za- 
do artysty malarza p. Tad. Ajdukiewicza. Zbiory te, | sługą- 
które artystę kosztowały ze 40.000 zł, oceniła ko- Tekot, cbjaśniający pieśń samą, jej pierwowzór 
misya sądowa na 24.000 zł., a sprzedała w Wiedniu 1 dalsze przemiany, „Skreślił 5 +ietvem piórem profe- 
La licytacyi zaledwie za 7C00 zł. Pan Ajdukiewicz |sor dr Ludwik Finkel, tyle zasłużony badaz 
awi teraz w Sofii, gdzie zamówiono u niego trzy | na pola naszej historyi Zesz tów tej pieśni bęłzia 
Wielkie portrety. trzy: po pierwszym, zawiersjącym kartę tytułową 
Pierwsze dzieła Matejki. Redaktor Gazety | i ilustracyę do dwóch zwrotek, a mianowicie do 
warszawskiej pisze: pierwszej: „maraz, marsz Dąbrowski z ziemi wł- 
Wystawiony obecnie w salonie p. Ktywulta | skiej do Pilski“ i do drugiej: „jak Czarniecki 
w hotelu Europejskim niewielkich rozmiarów, ale wy- | wracał do Pczeenia po szwedzkim zaborze”, wyjdą 
Sokiej wartości obraz Jana Matejki „Wyrok“ (na- | nebswem dwa jeszeza, zawierające ilustracys do 
leży do zbiorów po śp. Feliksie Gebethnerze), przy- | końcowych jej zwr tek. 
pomina nam pewien epizod z czasów, gdy na wy- Mawyż zachęc. ć naszych czytelników do za- 
Stawie naszej pokazał się obraz Matejki „Kocha- | znajom enie się z tem patryotycznem dziełem, do 
howski nad zwłokami Urszulki“ wówczas nieznanego | pop:rcia tak pię! nego wydawnictwa ? Prawie, że 
jeszcze młodego malerza z Krakowa. W pierwszej | przez to moglibyśmy im mimo woli ubliżyć, — b» 
maraz gali, na sztalugach tuż przy oknie z lewej | tam, gdzie brzmi pieśń: „Jeszcze Połska nie zgi- 
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nęła !“, tam też znajdzie się i to dzieło Kosaka, 
które te dźwięki oblokłe w plastyczną i mia'rzow- 
ską formę. 

* Spis rodzin Szlachty polskiej, zastawił Leon 
Polaczek. Zeszyt piarwszy od nazwiska Ab: ahamo- 
wicz do Bohatyrewicz. Kraków 1898. Jestto wy- 
dawnictwo na wzór dawniejszj ch, podjętych przez 
E. hr. Kuropotnickiego, Piotra Nałęcz Małachow- 
skiego, Jerzego Sewera i hr. Dunin-Borkowskiego. 
Autor wprowadził w tekście pewną nowcść, miano 
wicie podaje gdzie i kiedy każda rodzina wylegity- 
mowaną została Calość chejmie 20 do 25 zeszytów. 
Prenumerata rynosi na j.den zeszyt 70 ct, na It 
zeszytów 5 złr. 


semenes TM 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Wydzieł lwowskiego koła 
męs'iego Towarzystwa szkoły ludowej wyraża po- 
dziękowanie Panu Wacławowi Welshiemu w Scho- 
dnicy, który przystąpił do Towarzystwa z władką 
50 złr. i dr. Zuberowi, prot:sorowi uniwersytetu 
lwowskiego za go:liwe popieranie celów Towa- 
rzystwa. 

Jasło. Na dokończenie budowy kaplicy gimna- 
zyalnej złożyli dalej na:tępujące datki: Najir zaw. 
ks. b:s.up przemyski Łutasz Solecki 50 złr. i po- 
geł ziemi Jasielskiej p. Skrzyński 50 złe, Towe- 
rzystwo kasy zaliczkowej w Gorlica h 5 złe, po 
Śp. ks. Glowskim złożono: od kapłanów biorących 
udział w jogrzebie 30 złr., a nadto: mszał, 2 alby, 
komżę, agendę. Ks. Dr. M. Czopor. 


Y A „" 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 18 listopada. 
„ (Z). Radość wielka panuje na giełdzie, 
w ciągu dwóch dni ostatnich spadło ażio o 1%, 
napoleondory, które kosztowały jeż po 10 zt. 
16 et., spadły na 10.04, 100 marek niemieckich, 
których kurs z początkiem tego tygodnia wy- 
nosił 62 65, kosztuje dziś tylko 62. Sangwinicy 
przepowiadają, że za dwa tygodnie n e będzie- 
my już mieli eżia w Auseryi, a regulacya wa 
luty będzie mogła być dalej prowadzona, nie 
brak jednak sceptyków, którzy są zdania, że 
przeciwnie za dwa tygodnie me będzie i śladu 
z tego polepszenia sytnacyi na targu monet, 
które osiągnięto wczoraj i dzisiej. Polepsze- 
nie to bowiem zawdzięczyć należy po części 
sprytnemu manewrowi grupy rotszyldowskiej, 
a bardziej jeszcze szczęśliwemu zbiegówi wy- 
padków Banki bowiem,należące do grupy 
rotszyldowskiej. wczoraj już rzuciły na sprze- 
daż znaczne partye walorów zagranicznych, co 
musiało wywołać pewien napływ złota i spa- 
de: jego kursu Spekulanci, którzy ostatnimi 
czasy gromadzili skwapliwie złoto w nadziaj, 
że ono teraz bez przerwy w górę iść bądzie, 
przerazili się tego raptowneg» spadku i aby 
uchronić się od znaczniejszych strat, poczęli 
pozbywać się swych zapasów. Wreszcie de- 
pesza dzisiejsza doniosła, że w Berlinie zà- 
strzelił się prokurzystą jednego» z p'erwszo- 
rzędnych banków tamtejszych Felix Coha. 
Ten Cohn spekulował zawzięcie na zniżkę 
austryackich walorów, specyslnie kredytów. 
Wybrał jednak ku temu złą porę, gdyż kre- 
dyty ostatnimi dniami włeśnie szły w górę, a 
Cohn na spekulacyi swej stracił cały majątek. 
Przestraszeni tragiczeym jego losem, poczęli 
zuiżkowcy berlińsey odzupywać dziś kredyty, 
co znow” wywołało dalszy nepływ monet zlo- 
tych i spadek ich kursu. Bądź co bądź giełda 
nasza tryumfuje dziś nal Berlinem. Kredyty 
w ciągu tego tygodnia podniosły się o 6 zł., 
także inne walory bankowe uzyskały kilkagul- 
denows zwyżki, to samo papiery przemysłowe 
i kolejowe. Paryska giełda zaprzestała dalszych 
ataków na renty włoskie, co tukże oddziaływa 
korzystnie na tendencyę. Zresztą zajęty jest 
obzenie targ paryski wyłącznie projektam kor- 
wersyi 4!/ę-procentewaj renty francuskiej. Jak 
wiadomo przy uchwaleniu emisyi tej reuiy za- 
strzeżono w drodze ustawodawczej, że przez 
dziesięć lat nie wolno jej koawertować. Tea 
terminu upływa obecnie, i francuski minister 
skarbu rokuje już z finansistami o konwersyę 
tej renty, a Że to iuteres 6 miliardowy, przeto 
gorączkuje się nim giełda. Podobno minister 
zamierza przeprowadzić tą konwersyę nie na 3 
procent, als na 3.6 prot. Ostatnie notowania: 
Kredyty austr. 33905, węgiet'kio 417 —, 
Auvgiatanki 15140, Unieny 253 75, Bankvaroiny 
123850, Landerbauki 24975, Ludwiki 21560, 
Oze:nivwieczie 25950, Elbethale 23925, Renta 
papiorowa 9710, srebrna 9680, adsirgacka 
złota 11830 4. autr. renta wal kor 96—, 
węg:otska złota 11585 4), węjgie:uża renta 
wal. kor. 98 80, dnka. 599, 20-5ankowka 1004—, 
marki 12-88, ruble 182'h 
§ Wiedeń 18 listop. Spirytus 15.70 do 16.—. 
$ Do jeneralnej taryfy towarowej austryac- 
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kich kolei państwowych wyszedł dodatek Alty jz Krakowa. Wł. Gniewosz z Koatów. Hr. M. Bor- 


i obowiązuje od 15 listopada 1998. 


ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 20 listopada. Wozorai przed połu- 
dniem rdbyło sią tu uroczyste poświęcenie no- 
wo wybadowańnej cerkwi serbikiej w obzeności 
Cezarea, preze:ż ministrów ks. Windischgraetza, 
ministró s Madayskiego i Jaworskiego, namie- 
sinina, pla serbskiego, jeneralicyi, tudzież 
wielu r: prezentantów tutejszej gminy serbskiej. 
Cesarza powitsno hymnem ludowym, a zebrani 
wznieśli gremiący okrzyk „Żiwio”. Po powita- 
niu zasiadł Cesarz na wzniesionym tronie i wy- 
słaglał przemowy honorowego prezesa serbskiej 
gminy cerkiewnej pułkownika Stojicza. W prze- 
mowie tej zarewniał Sżoicz Monarchę o lojal- 
nesci i wdmęczuości ludu se:bskiego w Austrc- 
Węg.'zcch, Bośnii i Hercogowinie dla Cesarza 
i całej Jego rodziny i dziękował za wspaniałą 
ofiera, którą Monarcha przyczynił się do wznio- 
sienia tej świątyn', tudzież za opiekę, którą ota- 
cza Se:bów. Qz:sarz w odpowiedzi wyraził ra- 
dość swą z teg», że może wziąć udział w po: 
święreniu domu Bożego, wzniesionego dla serb: 
skich poddanych. Następnie odbyło sią uroczy- 
ste nabożeństwo, odprawione przez gresko- 
oryental:ego mesropolitę Andriewisza, poczam 
Cesa"z opuścł cerkiew, Żeznany entuzyasty- 
eznymi okrzykami „Ziwio”. W cerkwi uts- 
wisgo deputa ys w zgstkich bośniackich batsa- 
licnów. 

Z pewidu imienia Cesarzowej odprawiono 
w:zż aj ureczjeta nebiżeństwa we wszystkich 
kościoła h Moaarchii. 

Sofia 20 listopada. Książę Ferdynand 
wydal rozksz do armii, w którya w podnio- 
słych stowach w pomina o bolesnej stra ia, je- 
ką ponicsła armia buigarska przez śmierć 
swig założyciela i okrytego chwzłą bohatera, 
który umarł właśnie w rocznicę swego wie- 
tinego zwycięztwa. Nadto zarządza książę 
dz esięc.odniowę żałobą dla całaj armii, a trzy- 
dziestodzi:wą dla pułku, noszącego imię ks. 
Alozsagdra. 

Londyn 20 listopada. W całej Anglii sza- 
lały ogromue bu ze z zamieciami Śsieżnemi 
i zządziły wielzie szkody. Kořo Penzance 
Korawalii zatonął wielki parowiec. Z 22 ludzi, 
zaajdujących się na jego pokładzie, ocalił sią 
tylko jedea człowiek. 

Budapeszt 20 listopada. Prezes najwyższe” 
£0 trybunału sądowego (julex curiae) %łsdy- 
sław Szoezoeny, ojciec ambasadora austro- 
węgierskiego w Berlinie, umarł w dobrach swo» 


w 


ish Czor. 
Grac 20 listopada. Na trumnie zmarłeg) 
hr. Har'enau złożono kilkaset wień tów, między 


innemi wieńce od miasta Gracu i od studentów 
bułgarskich, mieszzających tutaj. Książę pruski 
Albrecht nadesłał wieniec imieniem pruskiego 
pułku gmwardyjskiego, w którym hr. Hartenau 
słażył cngi jako oficer. Wdowa po zmarłym 
ot zymuje wciąż mnóstwo dep'sz i pism kon- 
dolencyjnych. Królowa anglelska w serde- 
cznych słowach wyraziła owdowiałej hrabinie 
swoja współczusie. Książę bułgarski Ferdynand 
nsdesłał drugą depeszę, w której wyraża žal 
swój z tego powodu, iż sam leży chory w łóżku 
i nie może przybyć na rogrzeb. Ruda miejsk 
w Plewnie nadssłała depeszę, w której imie- 
niem całego narodu bnigarskiego wyraża boleść 
z pow.du śmierci okrytego chwałą zwycięzcy, 
dla którego caly naród czoje niewygasłą 
wdzięczność. Rada miejska w Filipopolu na- 
desłała wieniec. 

Grac 20 listopada. Zmarły hr. Hartenau 
ni» zostawil żadnych pamiętników, jak t> do- 
nio ły niektóre pisma. Czynił on wprawdzie 
jrzygotowania do napisania swych pzmietni- 
ków, ale nia miał jeszcze czesa zabrać się do 
tej pracy, gdyż ostatnie wielkie manewry za- 
brały mu duż» czasu. Dotychczas nie zawia- 
domiono jeszcze wdowy o tem, że naród buł- 
garski pragaie, aby zmarły pochowany został 
na ziemi bułgarskiej. Prawdopodobnie jednak, 
gdy wdowa uspokoi się nieco, przystanie na 
pochowanie swego  msłżonka w  Bułgaryi, 
zwłaszcza że razu pewnego rzekł on dò hra- 
biny Erbach, iż gorącem pragnieniem jego jest 
spoczywać ki*dyś w ziemi bułgarskiej, gdyby 
naród tego pragnął. 

Belgrad 20 list”pzda. Dzis przed południem 
wręczono królowi sdres skupozyny. 

Fiorencya 20 listopada. He. K-lnoky przy- 
był tu va kilza dni. 


Pezyjecha do kGwma 


dnia 20 listopada 1898. 
HOTEL ŻORZA. W. Madeyaka z Parchacza. 
S. Krasaopolska 


z Latącza. De Wład. Lisowski 


kowski z Mielnicy. Hr. K. Dzieduszycki z Sichowa. 
Hr. W. Ostrowski z Grabownicy. Hr. St. Komorow- 
eki z Litwy. A, Obertyński z Nowego Siola. Stan. 
Tustanowski z Żurowa WI. Szujski z Mszany Dol- 
nej. J. Pomorski z Polski, J, Siemiginowski z Mo- 
gielni y. B. Bzowski z Tarnowa. K, Hippmann z 
Trześa. E. Landesmaan z Pragi. J. Lilling z Czech. 
O. Hausel z Teresienstadtu. M. Chotzen z Bingen. 
A. Farkas de Felsó z Tarnopola 

HOTEL TRANCUSKI. Hrabia M. Piniński 
z Koszyłowie. Dr. F. Fruchtmann ze Stryja. A. Stol- 
lez z Pragi T. Link z Chodorowa. M. Rossknecht 
z Okocims. B. Jahn i F. Godina z Wiednia. A. Fi- 
scher z Oderbergu. C. Raich z Berna. F. Godina 
i E. Jast z Wiednia. J. Moskwa z Żywca. J. Da- 
mask, P. Miler i Buxbsnm z Wiednia. H. Pileowa 
z Rozdcłu. 

HOTEL VICTORIA. J. Skolimowski z Ma- 
gdalówki. A. Broniawski z Łowczy. E Dornowa 
z Czerniowiec. L, Dienstl z Przemyśla. J. Teweles 
z Berlins, Dr. Weinreb z Horodenki. 

ZO NĘŻE PIWRISTWIZZEWYA AEO T OEE 


Nadesłane. 


Rubryka ta wie pochodzi od Rsdskcyi, nie bierze też 
Ue um siabie za nig Żadnej odpowiedzialności, 


Powrócił 


Dr. Stan.sław Dekański 


specyalista. w chorobach nerwowych i 
reumatycznych. 


Ord. od 3—5 ul. Pańska 6 parter. 


Specyalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. L. RAPP 


mieszka ul Wałowa Nr. 1. Ordynuje oå g. 9—12 i od 8—5; 


Ri, JONASZ 


dom barkowy i! kartor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
2F kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 
PROMES Z 
i na losy państw. z r. 1864 po 5 zł. wraz ze stem- 
plem (promesy na połówki tych losów po 3 zdr. (wraz 
ze stemplem. Ciągnienie I grudnia r. b. Główna 
wygrana 300.000, względnie 150.000 koron. 
Uprasza sia o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 
na 2 dni przed ciagnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpani: zapasu, ne mogłyby być wykonywane. 
Przy samówieniach z prowincyi uprasza się o dołą: 
czenie 20 ct. na portoryum. 
Na loz z kupiony w tym Kkantorzs padła 
główna wygrera w kwocie 50.000. 


Rok założenia 1853. 

FTATTOR JATT ; M 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
g` dom bankowy i kantor wymiany "WD 
| we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe. 

Promesy na losy państwowe z roka 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. pe zł. K wraz ze stem- 
plem. (Główne wygrana 300.00) koron', na połówki 
tych losów po złr. 8 wraz ze stemplem Główna 

wygrana 150.000 koron. 

Wyda* nictwo garety losowań Nadzieja. 
Prenumerata roczna zł. 150, na prowincyi zł. 1-80. i 
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Lwów dnia 20 listopada. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215— do 218' -. Kolej Lwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł, w. a. 258— do 261—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 370: — do 380—, 

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
50), losow. w 40 lat. 100'70 do 10140, 5%, z 10°, prem, 
109:70 do 11040, 4'|,'|, los. w 50 lat. 9980 do 10050. 
Banku krajowego 4'|,%, los. w 51 lat. 10050 do Ł0l.—. 
Banku krajowego 4"), los. w 57 lat. 97— do 97.70. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4°% (I. emisya) 98:30 do 99:—. 4°h 
los. w 41'/, lat. 98.— do 9870, 4*/, los. w 56 latach 98:— 
do 98:70. 414°], los. w 52 lat. 99:80 do 100.50. y 
Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
4", 96: — do 96770. Bukow. funduszu propinacyjnego 5° 
10226 do —'—. Kom. banku krajowego 5%, w. a. H. em. 
10225 do ——, Pożyczki krajowej 6° 106— do ——, 
4'| 9, 100— doi00'70 4°, z roku 1891 9570 do 9640 4*), 
z roku 1893 95:80 do 9650. 

Monety. Dukat cesarski 5'94 do 6:04: Napoleon- 
dor 10:02 do 1012  Półimperyał 10':2 do 10.34. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.37 — do 1.34*—, 100 ma- 


Wiedeń dnia 20 listop. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 840.—, kred. węgierskie —.—, Ang!'ob. 
151.50, Usiony —.—, DBankvereiny —'—, Län- 
derbansi 249.60, Aksye tytoniowe 200.50, Staats- 
babwy 303.75, Lombardy —,—, Elbethale 
Renta papierowa —.—, Ranta węg. 47/6 kor. —.— 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Mark, 
62.08, Losy tur. —,—, 


m ARKA 


21) 
BLA BA DYANA. 


POWIEŚC otrzymał wakującą jeszeze, dawniej propono- 


przez ROW: 
waną mu posadę. Przyjął ją. Było to w czerwcu 
Ed dk a r. irgo. Napisał z Cəcyli o postanowie- 
(Ciąg dalszy). _ | niu zabrania z sobą swego syn“, z którym od- 
Wtedy życie, w miejscowości, przypomi- j tąd pragnął pozostawać już razem. Współcze- 
nającej mu bezustannie tę, którą kochał, stało | śnie do p. d'Héribaud, przebywającej wówczas 
się dla niego zbyt uciążliwem. Postanowił wy- | w Mende, gdzie Jerey pełnił obowiązki inży- 
dalić się. Od dawniejszego już czasu starał się | niera, wyprawił list następujący: 
o zarząd kopalni węgla w Sardynii. Terez otrzy” „Usiłowałem zapomnieć i przestać cię kc- 
mał nominacyę i odjechał. chać, lecz nie zdołałem. Opuszczam Sardynię, 
Po upływie roku przecież nie zapomniał, | gdzie się osiedlilem wkrótce po twoim ślubie. 
choć dopuszczał się w tym celu tysiąca sza- | Jestem jeszczo zbyt blisko ciebie. Udaję się 
leństw. Młody, przystojny, elegancki i mający | do Ameryki, by nigdy nie powrócić już do 
Świetną przyszłość przed sobą, z łatwością na- | Francyi. Ale przed odjazdem na zawsze niech 
wiązywał stosunki i miewał wiele przygód mi- | mi wolno będzie zobaczyć cię jeszcze raz 
osnych. W hulaszczem życiu szukał zapo- | ostatni.“ 36 
Mnienia. Przez jakis czas miał nadzieję, że List ten zasmucił i zaniepokoił Maryę. 
pewien wypadek, jeki w tym czasie zdarzył | Milczenie 19] brata upoważniało ją do wiary, 
Bię w jego Życiu, otwierając mu drogę dla u- | przynajmniej w latach ostatnich, że się pocie- 
czuć serca, przywiążs go do poważnych obo" | szył, że nie cierpiał więcej, że wspomnienia da- 
wiązków i uwolni go od dręczących wspomnień | wne zatarły się nateszele. Iowiedziała się, że 
1 smutków. z pewnego rodzaju wściekłością rzucił się w 
Ożenił się z poczucia obowiązku i wkrótce | wir uciech i przygód miłosnych. Wiedziała, że 
został ojcem Ale ta żona w parę miesięcy u- |jedna z nich zawiodła go aż do ołtarza. 


marla i Bartoli pozostał sam z dziecięciem, 


— Musieł już zapomnieć o mnie — myślała 


które odtąd powinno było przywiązać go do| — gdy lata uspokoją namiętności, nie będzie 


Życia i wypełnić je pewnym celem. 
Dziecię otrzymało na chrzcie imię Filip. 
Trzy lata upłynęły, podozas których Filip 
Wzrastał pod opieką starej Cecylii, ale czas ten 
nie zatarł w wyobrażni Jana obrazu Maryi. 
Sardynia była zbyt blizko Franoyi, postanowił 
Więc oddzielić się od niej oceanem. Wezwano 
go do Ameryki i ofiarowano posadę świetną. 
6 w tej właśnie epoce wybuchła Wojna z 
Prusami. Filip wziął w niej udział, bił się 
Jak gdyby szukał śmierci i na polu bitwy pod 
aint-Privat otrzymał za męstwo order legii 
iUlorowej. 


EE A i REA A 


Magazyn nowości 


już pamiętał o Maryi, której pragnął za żonę, 
A Magi, którą kochał naprzód jak siostrę. 
Ten list wyprowadził ją z błędu. Stąd po- 
chodził jej smutek. Co zaś do niepokoju, ro- 
dził się on z obawy, że przybycie Jana może 
wywołać podejrzenie w umyśle jej męża, : 
Jerzy, ubóstwiający SWĄ żonę 1 mający 
j ufność nieograniczoną, był jednak nieco 
zazdrosnym. Wszak Marya była tak piękną! 
Z drugiej strony widział on Jana w Zicavo. 
Nie domyślając się dramatu, którego omal nie 


stał się ofiarą, zdziwiony był, zarówno jak 


w nie 


wszyscy, nieobecnością tego, o którym wie- | w lasku, 


Wrześniowski ć Włodek 


Powróciwszy do Sardynii po ukończeniu | dział, że jest przybranym bratem jego żony. two i przyjadę w dzień, wyznaczony mi przez 
wojny, zawiązał znowu stosunki z Ameryką i | Nie powie.ział nie, ale co mógł pomyśleć? 


ciebie. Nis zatrzymam cię długo. Chcę tylko 


Nadto Marya miała dotychczas w oczach | zabaczyć cię po raz ostatni, ujrzeć twoje oczy 


ponurą postać Bartolago, gdy z poza kasztana ; łagodne i usia, 


eA 
2 


siórych niegdyś słyszałem 


pod kościołem w Zicavo celowałl do Jerzego. | słoxa imiłości siostrzanej, ujrzeć w tobia wszyst- 
Drżała zawsze myśląc o tem, Wprawdzie Jan ko co koshałam, co kocham, eo wywołuje we 


ją później przeprosił i przyrzekł spokój. 


że zapewnić, że znalazłszy się wobec człowieka, 
który pochwycił mu szczęścia i marzenie, nie 
da się unieść gwałtowności charakteru? 

Tak, należało uniknąć tego ra jakąbądź 
cenę! Ale jak? Byłoby to okrucieństwom.. 
Miał odjechać... Nigdy go już nie zobaczy.. 
Czyż pozwoli mu odejść zrozpaczonemu, goto- 
wemu może do eamobójstwa? Czyż i jej nie 
sprawi to cierpienia? 

Zapewne, roztropność nakazuje odmówić. 
Ale miłość siostry, wspomnienia lat dziecinnych, 
lit $é wrodzona każdej kobiecie dla tego, któ- 
rego nie może kochać i który cierpi z jej po- 
wodu, wszystko to przemawiało na korzyść 
Jana. 

Zgodziła się. 

Z obawy przecież spotkania z mężem nie 
chciała przyjąć go w mieszkaniu i w odpo- 
wiedzi swej naznaczyła mu schadzkę o dzie- 
siątej wieczorem w ową fatalną noc marcową, 
w którą p. Michellier wyda”. * bal kostiamowy. 
Miała iść na tę zabawę, „4 pod pozorem ną- 
głej niedyspozycyi pozostała w domu, nalegała 
tylko, by Jerzy skorzystał z zaproszenia pro- 
kuratora. 

Jan po otrzymaniu jej listu natychmiast 
odpowiedział: i 

„Wigo cię zobaczę!.. Więc doznam nare- 
szcie niezńanego mi od wielu lat szczęścia... 
Nie potrzebujesz obawiać się mnie.. Mąż twój 
będzie dla mnie świętym... Przybędę do miej- 
sca jakie wyznaczyłaś mi, za waszym domem 
nad rzeką Lot. Znajdę to miejsce ła- 


Lwów 


(obok Kaplicy Boimów). 


s Alə | mniə obłęd! 
kto może ręczyć za swą krew zimną? Kto mo- | na ząwszs!“ 


ulica GrIaliciza liczba 4 


I po tem w:zystko skończy się... 


Ten lis stał się powodem katastrofy. 
Marya po olozytaniu go usłyszawszy płacz 
jednego ze swych dzieci, zostawiła go w swym 
pokoju i wyszła. Wtedy wszedł Jerzy i prze- 
czytsł go. 

Straszne podejrzenia i zazdrość ogarnęły 
jego duszę. Mógł zapytać żonę, co znaczy ten 
lisy, obwiniający ją tek wyreżnie, ale wolał 
przekonać się ra własne oczy o występku Ma- 
ryi. Nie nie powiedział i oddalił się. 

Marya powróciwszy do swego pokoju, nie 
domyślająs się niczego list zniszczyła. J erzy 
aż do wyznaczonego na schadzkę dnia nie uczy- 
nił najmniejszej wzmianki. Pozostawał i nadal, 
jak dotychczas, wesołym i serdecznym. Bładośś 
twarzy tylko zdradzała, cierpienie wewnętrzne. 

Również i Marya była ciągle jednakową, 
serdeczną, uprzedzającą. 

— Jak ona ukrywa dobrze — mówił do sie- 
bie Jerzy. 

Nadszedł dzień, w którym p. Michellier 
wydawał bal. Jerzy i Marya oddawna o nim 
mówili i przygotowywali się. Kostiumy były 
gotowa. 

Rano Marya odszwała się: 


z tobą, sle teraz już za póżno na szukanie po- 
wodów. Pójdę sam... 
Wieczorem wydawał się nawet wesołym, 
był tylko nieco podrażnionym. Gdy ubrał się, 
niepostrzeżenie włożył rewolwer do kieszeni, 
uścisnął Maryę i wyszedł. Nie udał się jednak 
wprost do lasku nad rzeką, ale ukrył się zu 
ogrodem, skąd niepostrzeżony oczekiwał przy 
bycia Maryi. 
Z po za załomu skały wystąpił Jan. 
Gdy podsszła do niego, nie zdołała zapa- 
nować nad sobą. Zapomniała, że len młody 
człowiek ją kochał i że powinna zachować 
wszelką ostrożność. Nie pamiętała, że w chwili 
szału chciał zabić je; męża. Pamiętała tylko o 
jednem, że był jaj bratem i nieszczęśliwym. 
Wtedy padła w jego ramiona i podając mn jak 
dawniej czoło do pocałowania, zawołała: 

— Janie mój! 
Ale zanim uczała jeszeze na swych wło- 
sach gorące usta swego przyjaciela lat dziecin- 
uych, Jan, zmięszany, odtrącił ją. ~ 
Maryo! Maryo! — rzekł wskazując Je- 
rzego, który nagle stanął przed nim. 

— Mój mąż! 

— Podły! — zawołał Jerzy głosem ochry- 
płym. 

Zrozumiała, że podejrzywał ją o zdradę. 
«= Boże wielki! Jerzy! Jerzy mój! — wołała 
i rzuciła się ku niemu. 

Jerzy wyjął rewolwer i mierzył w Barto- 
lego. Jan, nieruchomy, nie widział nawet tego, 
patrzał na pół przytomną Maryę. Ona uchwy- 
ciła rękę męża swego, uczepiła się go i usiło- 
wała nachylić ją ku ziemi. -i 

— Nie zabijaj go, Jerzy, nie zabijaj go! To 
okropne! Pozwól ci powiedzieć... 


burgskich. Parasole w wielkim wyborze, po cenach 


najumiarkowańszych:. 


& 
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WEB" Poleca się handei win Tuudi cari Tee 


Drobne ogloszenia zwykłym 


drat iem I’, ct. od wyrazu tłu- 
ktyin zas drakiem 3 ci. 
i TE 


DENTYSTA | 
Dr. B. Kaczorowski | 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny | 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą)! 
parter od godz. 9-1 przed, i od 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpołud, Dla ubogich | 
chorych codziennie ambulatoryum od 
2823 godz. 8—9 przedp. 9—13! 


Onmeda DAL. a 


ISPUKŁ! 


Najlepsze 
ża0zkach. 


paplerki cygarwiowe w Ksi 
J - 


410 
Gatamek bibuiki iotąd mieye ni 
Coma kniążceoki Ó si 
Do aacycia w skiepac.: 

3. W. NEMU WSEH 
Kyauruina s, 
Jagieliiaka 6. 

w Krakowie sukieaziis 40, 


we Lwowie: 


Gi aż ssygiwieh -NaGZLsEjkzy Uh 
wash i traniach. 
Sprzedaż hurtowaą uraz wysyłkę, na 
peowinczg uskutzcziia iwz 5: 
WrRydżsi mics AGE EZGAY CH | 
I 
L 


Ś. 6. Muemyjuwseisgu 
wów, He.mansza 22, orka < więczk 
kółek rolsic gc w Biralsowie. 


pa 


Riealność rozległa z ogrodem, Żół: 


ki.wska 38 do sprzedania. 2891 9-10| « 


— 


6.500 sztnk dębów od 12 |, 


cali do 28 cali średnicy mia 
na sprzedaż Zarząd dóbr w 
Lukawicy uixnej, p Stryj. Ce 
na 80.909 zir. 29:5 


~ Ekspeóytorka i telegrafistka po- 


szukuje zara: pow dy, J. M. post 1estante 


Przemyśl 2925 34 
Kzzaminowana akuszerka 

przyjmuje pod dyskrecyą panie na 

wiki 1 mie'zkąani', ul. Azadermicka 26. 


Do sprzedasia willa piątrowa 
blisko miasta położona, w najlepszy © sta- 
nie. sze egóły blisze w biurze adwokata 
Dra Tabaczynskiego Akademicka 3. Posre- 
dnictwo wykl czore. 2425 -15 


kołząski 
przewyborne ra sposób amerykański na 
dziewane indykami, kapłonami, ksczkami 


rauterkami (forma rulady), Wędzone mv- 
gą wisiec rok caly. jmztuka kulowa 2 zł. 


Pasztet 
z gesich wątrubek drobiu i zwi rzyny nie 
bywale wyborny. Puszki gl niane po 


160. Puszki lutowa e z kluczykanu pu 
ch ct. i po 46 ct. 
Gm 
BULION 
przewyborny z rąamego drobiu dla cŁorych 
10 zi. kilo Nr. CO z irutam:, I tak: saw 
bez truiłi 6 złr. 50 ct. Nr. H wyborny 
5 zł b0 ct. Wyrobu Kazimiery Maiczyn 
zkiej, Dwór Łspszya Brztżany. 

Maszyny do szycia Singera sprowa 
dzam tylko pełaemi ragon'mi z najlep- 
szych fabryk chrześciańskich ręczne, w ce- 
rie 25, 32 56, 43 zir. nożne w cesie 27, 
88. 45, 68 zir. Na raty ¿0 4 zir. mie- 
sieczuie dolicezm 10, Józet Iwanicki 
Lwów, Hotel Żorza, tilla Krakow. yne- 25. 

2913 2-7 
Fortepian siueiceeraą do sprzedauia. 
Fo tepiany i piewna poleca najtaniej Ks- 
rol Marecki ul, Batorego 25, naprzew w 

g!mnzyum Franc, Józefa. WBi4 4-4 
Mślaadya Harkiewiczowa Lwów 
nl. Teatrala l $ ił p. (plac sw Du ba), 
poiecz s oj obicei z.ovatrzocy skład 
Fzrtepiuuów i Fianin z najlep 
szych dabik. bcuwcighoftera, Röskra, 
Fritza, 5tel bameia, uesera, Humburgera, 
Lyra, v shona, Proskovetza, zuzranie ne, 
Frankicgo, Urauua i wielu innyca po ce 
nach  nma,umiarkowanszyen (t-wycznych) 
z gwa arcjyą. Fortepiany jak pianina są 

Go wypożyczenia. 288 4 6 
Legawice, suxa zjst j angi Iskiej 
rasy, Lescwania, w drugim rosu do na 

byca. L. 5. B. tur tyn. 29:9 zet 
Awa przegsane :orie,jany ianio 
do u.bycia w tkłaucie Sisust wa Hor 

szow:kiego, Osso:inskich 1. 2. 2945 


Artysta Rzymskie) Akadanni. Por: re- 
ty. Nauka maiowana. 6 A Wojciecha 
ulica. z966 1 2 

Przyjmę zioliego i uczciwego tko 
Noma. « głurzac się ualcży i 0upisy ŚWia 
dectw przesylac du T. Cybulskiego w kiu- 
maiskach p. ucabuwaica. subg LS 
Osoba miocda, dystyogowana, irają- 
ca dobre poteceuia, szuka miejsca lekiors 
w Zamożuym domu, mogąc sę iakze za 
jąć zarządem. zgłoszenia pizyjmuje L. 5. 
A. Zydaczew tylko zie anonim. 24963 1-5 


Maszynki de strzyżenia koši 
po złr. 250, 3 i 850 poleca 


> en ż : 


Ficir Chrząsiówski 


bandel żelazny we Lwowie. plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 


Dr. Jasińskiego 
poradnik 


dla kasziących. 


Drusie, csisiea przeroblore 
i uzupełniona *ydenia, 
Cena 1 zir. 


PRZEGLĄD z čsis 21 listopada 1893 
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az 


Stada lleres. 


(ASO ERA 302.4, DOD WAS ZRK FZZ em 
Baila bamówrira** 


Ą iosta lLtaie prawdziaa żytnia wódka 

ke Ino sz*reg lat wpływa na dobroć i gładkość wódki z czego wyrabia % 
3 t 
K 


bez cukru i bez anyżu 
| się naturalna pewna słodycz żyta, jak przy starem winie aroma. > 
Łitrową butelkę za 90 et. poleca 2 


Karol Ballaban we Lwowie, 


Esskaws zemówi*nia a prowiacyi wysełam odwrotną pocztą. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fsbiyki 
świątowej sKawy 


| 
w BERNDORF 


Łskupiieim 
40 


R ngi ło 
R. MańkowSkim: 
wszystkie stara wina 
węgierszia, tfrencusk 6, reń- 
skio, hiszpańskie — praw- | 
dziwe koniazi— iucy, &' a- 
Łi miody rozmai e, likwo- 
ry, naiowki, rozobLsy, wód- 
ki octy iran-uskie i p. 
Sprzedsję takowe ,0 zare 
cznie zelzonych cenech w 
mola hardis wo Lwowie 
pray vl (trekowsiovj i. 11. 


Karol Bayer. 


Jw a Ca) 
Naczynia 


stołowe i deserowe 
te srebra chińskiego i alpaki 


INACZY (FIA 
kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


vuleva 


6. 5 Christiana Następce 


W. BILIŃSKI 


we i.womie ulica Hstmarska I, 2. 


s paw 


Z ces, król. uprzyw. fabryki 


REGENHARTA &RAYMANNA | 


we Freiwaldau 


ces, *ról. dostawców dla austro węgierskiego dworu 


: Płótna, stośową bielizne; 
jeęczistik:, chustki, ścierki i 
wszelkie laiane wyroby 


peieca najtawiej handel 


JANA RIEDLĄ we Lwowie. 


H Ceny hurtewiie : pp. odsprzedając, m, właścicielom hoteli, 
: r staurat.rom dla szpitali, zasładów kąpielowych i publicznsch. 1754 


ra 


A 
a 


Nułiańsze źródło zakaupna. 
Chrześcijańskie Towarzystwo wyrobu I sprzedaży 


Prze rzy dn BG = z z 
sni liturgicznych 
«r kareośnie 
stow zarejestrowane z ograniczoną poręką 
„oleca własnego wyroku wszel:ie w zakres szat i wyrobów kościelnych 
wcnodzęcs pr: dmioty z uajlepszych Lyońskich mat»rjałów dla P. T. 
rzymko i grecko katolickiego Duchowieństwa : 

Ornaty ve wsze kich kolorach po zł. 16, 30, 25. 30, 60 do 100. 
Kapy we wrzyst”ich rolorach po zł, 25. 40, FO, 60, 90, 100 do 500. 
bDalmatyki Po zł. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej. 
Biuldachimy na 4 drążk po zł tO, 80, 100, 150, 200, 400 i wyżej. 
Tnuwainie po zł 10, 16, 1 20, 25, +0, 50, 80, 100 do 200 
Iiamże korcpkoxe, t:ulowe i płócłenna po ł. 12, 20, 25 i wyżej 
Koiorafki (kułnie:ze) ;o 0 ct, 1 zł, 1'25, 1:50 do 2 zł. 

Birety każnirowe. jedsabne 1 a'samitre po zł 1:50, 2, 3, 5. 


4 Przeciw metodzie leczenia księdza Kneippa. £ 
3 Jedynym nej ewciejszym srodkiem przeciw epidemicz- 


Sukienki na puszki po zł. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej. 
Chorągwie szta darowe i krz: owe z dwóstronnemi o*razami 
z sił iacego ailatmaszko po zł. 80, 40, 50, 60, £01 wyżej, jed- 
wabne po zł. ŁO, 80, %, 00, 1 0, 1-0, 200 i wyżej. 
Sztandary dla Towarzystw „so ól“ , cechów 1 straży pożarnych, 
wykvauje po badzo przystępnych :enach 1 W rajkrótszym c asis. Przy 
zakup ie wyrobów LTowarsyst.a u ajentów, żądać nsłeży l'gitymacyi i 
cen ika w którym kady kawałek stałą ceną jest « znączony. 
Uwaga: W,rawdzio wyro'y ivny h firm zącranicanych, moga 
konxvrować :en., sle nigdy dotrocią maieryałów z których wykonuje- 
my nasze wyrtby. 2814 6-5 


Wyroby do wybore i próbki odwrotną, pocziy, 
sudnqguz oppoaz OZSUWZCUN 


ar- Wyrób kralowy. Tu 


ER EEE EL EEA BEEE TE E 


MAGAZYN FUTER 
BACI WRONSHKICH 


WE LWOWIE, ulica Teatralna liczba 5 
naprzee w Kościoła Katedrrl ego. 


Polecają po cenach pajprzyst, pni jszych zwój obficie z:opatr o- 
ny magasyn tu''r tak goto+ych, jak też i skóry pojedyńczo. era: i 
materye ua pokr:cie iuter w wi lkim v.ykorze. 2575 8-8 


08066 TRT6SG 


Cenniki na żądanie france. 


> wóiosy ekowiukzt * 


wania chemicznego 
wania starego naskórka 
młodzieńczą świsżością, 


w każdej większej 


? 

| Tam ILhnatow-icz | 

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 

|  odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 

j mianowicie : ? 
Feriusny 1 fijołkowa, rezedow 4, konwżliowa, Yłang-Xlung, Opeponax, 3 


Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, Mille teurs itp. Flakoniki po ct. 25 
40, 75, zł. 1, 160 itd. 

Perfusmy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 

Wada 'wawska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
jemnego. orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct, większy złr 1:50 

Woga warsz=wsaku odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, wiekszy złr. 120 

Wada lewznisdowa podwójna i woda lewsndowo ambrows, są po- 
wszechuie używana do rozpylania w salona*h dla swojego przyjemnege, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł 1:20. , 

Wody kelańsz:e w kilku odmianach i gatunkach przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 60, zł. 1, 1:50. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka liczba 1. W KRAKOWIE: Sukiennice l. 20; w CZER 
NIOWCACH: Rynek l. 2. : 2443 


— mA NE WAWY WARDA TW 2 e — m. = | wk WE TAE EW 


|| MODNE AAA WAŻ WŁ 
WA S e Fo. - oi mak a IAA" W 4 


wami ih A OEAL WOK PAM s 


a PEC Z A 


Zytniówka 


SRIESZZZCZGO 2 ST 


=| Wotka Isz J p óby .aloaz z samego żyta w krajosej 
a| gorzelni W Dublanach rafin wana na aparatach kolumuowpoh 
„| We.k.uprzy. rafimerji spirytusu i fabryce wódek polskich 
ma 4 5 ~ 4 
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 

<< Na składzie w 5ch cdmianach co do siły, 
+ Cess za brt-lzs litro Są We fabryce | MET 

isem OOO eoo | złe. 090 
g MUNN z ee | złr 120 

11! Birds muena adr. P20 | zł L40 
| ——— 

ATEST. 

>. 


Do Wgo Pana J. A. Baczewskiego 


c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz rafineryi tp rytasu i 
fabryki wódek we Lwowie. 
L. 85.05 i. 


Na prośbą %ielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1898 stwierdza 
Wydział Krajowy, że Wielmożny Pan z*kupiłeś 11757 hektoli- 
trów wódki z czystego żyta bez żadnycii domieszek na 
suchym słodzie w krajowej gorzelni w Dub'anach 
w kam anii 18929: wypałonej i że żytniówka ta d» fabryki Pań- 
skiej w Zmienievju koło Lwowa dostawioną została. 


Członek wydziału krajowego : 
Brykczyński m. y. 


Mar załek k:ajory w zastepstwie: 
Lwów 5% 1898. Wereszczyński m. p 


nym chorobom j st cie,łe i snche obuwie, i 
A 4 ue s . : a $ 
i Módlingska fabryka obuwia; 
we Lwowie, ul. Hetmańska I2 S 
t polsce P. T. Fobliezności : 
sławne na cały świat i ze wszech stron uznane jako 
s dne i dubre sbućie po cenach zadziwiająco 
tanich na podeszwie wyc śniętych. i 
Pod gwarancyą nieprzemakalne. 
2776 44 Dalej 
uF kalosze gumowe "ZE, 
zńekomży fatrykat po cewach ogromale tau Ch. 
O staęiozy, kea dowy ©0%rr » tez skazy, spreedaje &ẹ 
o 3G du 50, poniżej con notmainych. | e- 
U liczne odwiedziny gros mejuprzejanej dyay właściciel 


Alfred Eriia' el. 


O TEZY ENTE A S E 


| 
| 


Ważne dia właścicieli młynów! 


Gsza jedwabna na pytle 
GMiihlen Benlel-Tnch) 
w różnych grubościach i jske ściach utrzymuje na składzie 


wa Lwowie AE 


EC" 


| Twe” Gen stań rafy ul. Soester | 


ç 


R. DITMAR | 
we LWOWIE, pluc Marjaczi L 9, 
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


ga E 
se |Filję składu nafty ge 
> 

ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami*. 4 

i sprzed-je iamźo tak, jnk w głównym skindzie: 
n2 ct. 
20 , 
30 , 
pzy jednorazowysa odbiorze lub przed- 
è | płacie ls litrów — a centy na litrze, — 
al przy odbioree w beozskach (vzolo i20 ilio) 

| stósowny rebat. 


n n 
s R 


litr nafty salonowe) podwójnie rafin. 
| aEtp Been m » 
ezpieczenstwa W- Ditmara 


BE  Nujie: cza oliwa do lamp. -qag 


Bozpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 á 


Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat na naftę, za oka- 
zaniem których wydawaną będzie naftu w skła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i R on n ; a 

26 —li 


me: ‘dusg op sano szs(orapezidleN „S6 


INE 


i sg Fija skłaln gafy a Trytiialsza 10. © 


Pe ZET ETUI len wów AO T L WY EAT E | 10 DE 


ER Gruntownie odnowiona 
i BUUTLATINLA 
FRANCISZKA HEXLA 


przy ulicy Teatralnej l. 24 we Lwowie. 
Najprzedciejsza kawa, herlata, czaj, poncz, czekolaja, wszelkie 
tranki pierwszej jakości. Czytelnia wypossżuna pismami krajowemi i 
zagraniesnemi. 


Światł» Auera. 


Znany łą*kawej P. T. Publiczności od lat piętnasta z rzetelności 
a zarazem z posisdania wybornych artykułów kiwka! nisnych, mam ra- 
dzieję poryskania nadal łaskawych względów, 


2965 1—3 Z wysokim poważaniem Franciszek Hexel, 


Senzscyjne ni klejone tatki fraec. Sanitas z odtłuszczoną watą 
Dra Brunsa w każdym munsztuku eg wyrobem uznanym przez palących 
za najlcpszy. 2960 
1000 tutek S'nitas w eleg. pud. złr. 1:60. | 
Zlecenia nad 8030 tutok wysyła frauco olwrotna pocztą : | 


Skład komiso y frans. tutek „Samitas', Lwów, plac Kapitulny l, 8. 


W drukarni W. Manieckiego | 
i we wszystkich księgarniach 


- a A AA 1000015300 02 
[5 


! Najnowsze! e 
Chustki witczkowe i sanel- 

kowe. Szala wióczzo7e i sznel 

kowe oraa skarpetki i rońrzo s 


chy włóczkowe, kama za 1 kat- 
tan'ki włóczkowe, rękawiczki 
makie i damskie włóczk' we 


1894 


Jedyny kalendarz dla Pań ł Panienek 


ielzira wy z 
w wiclxim wyborze obejmuje 


poleca PRZEŚLICZNU NOWMLLM 
2 w : Wyborowa wierszyki do deklamacyi 
Mikałaj vudwig | aa mioaycn Panionex. 
E- è Dia gespedyń 
LTuów „Jedyne Sekreta robienia doskona- 
ulic: Haliska 1. 14 łych Pierników i Pierniczków* 


2821 28 z Odom 


FLORENTYNY t WANDY 
autorek „Kucharki Polskiaj* 


Magazyn i Pragownia Futer Cena 50 cnt, 


w ozdobne: okładce. 
Po przesłaniu przekazem poczt. B® ct, 
nskutecznia przesyłkę franco 


Drukarnia nar. W. Manleckiego 
Lwow, uł. Kopernika l. 7. 


Na sprzedaż 
iX$amienica 


we Lwow e w śtódtwieżciu róg ul. 
Grod.iavki h i Urmi ńskiaj. Bliż- 
sza szozegóły w kanoslaryi adwo- 
kata Dra Adama Kosińskiego we 
Lwo vis ul Trzeciego Maja l. 10. 


Feliès i Julian Lubelscy 


we Lwowie. ul. Walora Nr. 3 
Polecam> swój obficie zaopatrzony ma 

gazyn gdzie utrzymujemy wszelkie możtt- 
we gatuvki skórek futrzanych, oraz gotowe 
tura męskie i damskich także kołoierzy, 
zśTę awków, czap'czek i czapek i wiel 

innych rzeczy w zakres kuśnierstwa wcho- 
dzące, wykonanych podług najświeższych 
fasonów, Zarazem utrzymujemy dla wygo- 
dy Szan' P. T. "ubliczności materye na 
pokrycia damskich i męskich futer. Wszel- 
kie zamówienia przyjmujemy i wykonuje 

my w jak najkró szym cza'ie, ręcząc zał 
trwałe i eleganckie wyk'nane po cenach 


Po dłuzoletniej praktyco w tutejszym 
pierwszorzędnym handla, otworzyłem pod 


mą : 
Markus Karol 


WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 
naprzeciw pandlu p. Ditmara 


$ © i piles umiuk FABRYCZNY SKŁĄD SUKNA 
a , im e a, ga i >= iurkowenych. 
8B = GG©40366%6 5AGB epas 2D8 © >% — ie a pad a ELU br Ja ej Cenniki na żądanie franco. i towarów modnych wełnianych 
— 1 J > 2558 8—13 |, Piopgazopaodnychefavryk kongwyoh i ar 
4 SY F «=. f granicznych dla ubrań męskie amskie. 
ińapeź "sze i cylindry l wó, Rynek 38 2317 8 9 i dziecinnych oraz sukna dla Wielebnego 
asa - i [7 duchowieństwa na habity i sutany, Rów- 
4 Fi T i 2 ced nież utrzymuję sukua na l:berye, bilardy 
l r Ese : na okrycie stołów i powozów w wielkim 
poleca IE O Gottlieb wyborae i w rozmaitych kolorach. Równie: 
: ; we Lwowie ; | : | utrzymuje materye aniformwe dla pp. 
w najlepszej sklady alaa ck = e. 2 se GZ R wojskowych 1 uczędnikó w. 
jakości wyrobów | = +11 ewl | | wy <I - Wyżej wymienione towary sprzedaje 
i najlepszych TR 4 4 : i sg AKI po cenach tabrycznyca, Próbki wysyłam 
io cenach zagraniczn” fal x i aa Żądanis franco, E g r 
Krakowski i iliński jiczba Polecając się Szan. P. T. Publiczności 
tabrycznych U Ear BALI, ulica Kilińskiego iic zostaję z głybokiem poważaniem 
jedyna w kraju 35. poleca : MARKUS KAROL 
sy - ul. Sobieskiego | 2 naprzeciw handlu 
3 | własnoręwaego WyiGLU p. Ditmava. 
ZZ u Kold ania 
Pomimo wazechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej 1 niezliczonych przetworów na +2" PRE r Re A. r a » 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo ZONK ESP środka w ruy iL Aolo gui Jablka | ru szki 
RAE zt r ry: oo E mise "aa naturę sai Bah Gz Reo. 3 + 2 SAT po zł. 4, 5, 6, 8, 10, 12, 14 
 dziwej tości tego Środka upiększającego wyrost prz I anego. Ł = i eT 
Balamokoto c? dr. id fengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministe- y y =; = PESO © i wyżej. Przesyłam z kilku dóbr w Styrji, pię- 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniw Iersytetu w Wiedn u i profesor Ryefluch 30 SSE0 działowych K ł A r kne i dobre jabłka zimowe od 500 sztuk 
w Londynie i w. i szczególnie ge zalecają. Ba sam t'n uzyskuje się za pomocą postpo- Y pais Be» (0) dry na GWSZEJ wełnie vocząwszy i to 500 sztuk z opakowaniem 
tóre od lat $U nie uległo żadn:j zmianie, nadaje mu własność usu- A ` i koszem 4 złr , 100) sztut 7 złr. 
w miejsce któego powstaje neskór k nowy, odznaczejący się tki szamotowe kolorosane na baz koukurencyi Zimowe gruszki 400 sztuk złr.16, drugi 
tiemniej tż gubi bezpowretuie wszelki nieczystości skóry, płamy > H EPR- gatunsk złr 6 za zalicz '4 lub poprzedniem 
piegi i zeczerwie nienia, wygiedza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając pi niezrów- posé dzki. nzjteniej polecą nadesłaniem pieniędzy. Dla kupców ceny 
naną gładkość, świeży i Ta ONTA yh, Cena Balsamu u ezonęco a a P Enne A q en gros najtańsze. "Także wagonami całymi. 
xusrek, Rece, które po użyciu Baisamu brzozorego zyskują nadzwycz g Ą = l ar s AO Are 
konserwuje sie naćal za pomocą Dr. LENGIELA GPO-CREME, dora 60 ct. i " karalonko* e kloaezne. > Józef Schuster Jozef Berger 
Dr. LEXGIELA MYDŁO ERRZGE, za etukę et. 60 i 35. Do nabycia 3 2353 li 12 IE 
atere mianowicie: ve Lycwie n Ź. Ruckura, w Krakowie u Wiktora B BY | rwów, ul Kopernika 7. d-m "ywozory owoców 
Radyka apt, w (czernioweack u Gelichoweki go nast, Mshl spt, w Tzzzowie U Manryce- +] 2119 Grace w Styrjt 
ga Adlere, w Relsku z Alfr Rlomaniksm i w crcguaryi A, Haas 589 ' KK 4 m 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski, 


Papier e fabryki 


ae NEA MZ M a: 


Pieni: i EIex PONA 
ERK 2 W E 1340), 


Z drukarni nar, W. Manieckiego -— Zaraądca W. 


Bodak, - 


